
Kraków. W torek 28 Stycznia 1902 Rok X X I.

w  y  n o s i :
Now a Reforma" w ychodzi codziennie, z w yją tk fcm n ie d zie l i .w ia t uroczystych.

p p e n u m e i » a i a
rooznie:

24 koron
W  miejsca ...................................... •
W  Austro-W ęgr. z przesyłką poczt. -
W  Państwie Kiemieckiem ■ • • ”
W e W łoszech, F ran cji. A nghi. Belgu.

Szwajcaryi. Turcyi i inn. krajach 
O ddzielny numer (z ostatnich trzećh- kitjg0
we Lw ow ie w Biurze przyjm uje się tylko na cały miesiąc.

48
di.iL

półrooznie kwa-talnle: miesięozaie
12 koron 6 koron 2 koronr
18 „ 8 r 2 kor. 70 h.
18 9 r 3 „ -  „

24 4 — T

NOWA
P r e n u m e r a t y  p r z y j m u j ą :

kosztuje 10 h., z p rzesyłką  pocztową 12 n.: —  
ulica Kilińskiego 2 i Plohna, ul. Karola I u-

uwlKa a, oo naoycia po u  n. ^  prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się
Listy z pieniędzmi i przekazy pienicz e riny* w Krakowie, — L istów  n iefrankow anych  
nadsyłać franco do Adm inistracji „J>- p rz y jm u je  się.

H edakcya n ie zw raca.
Jlekopisóir na< s   ̂ ^  Befopmaii JagielloM ka 10.Betorm a" ul. Jag

A d r ..  » * « * > « ^  “ g j S E F l 'A d » Ą . l « r . . Sl Nr 41.
REFORMA

z a m le ja o o w ą : Adm inistracja „Nowej Reformy" i wszystkie urzędy pocztowe; m ie ja o o -  
w ą :  Adm inistracja „Nowej Reformy". — Główna trafika w Rynku. — Agencja J. Hopcasa 
i A. Salomonowej, plac Maryacki 2. — Handel St. Karlińsk:"igo, Sukiennice. — Hanc„ 
Kretschmera Rynek — handel .T. Ekiera, ul. Karmelicka 1 8 .— Z a m ie js o o w a  p r e n u ­
m e r a tę  1 o g ło s z e n ia  przyjmują: Biura dzienników: we L w o w ie  Ludwik Plohn, ul. Ka­
m a  Ludwika 11, S. Sokołowski. — W  P r z e m y ś lu  Heszeles. — W  J a r o s ła w iu  L. Strassberg. 
W  W ie d n iu  pp. Haasenstein & Vrogier (także w Hamburgu, Frankfurcie n»d Menem. Boninie, 
L ipsiu. Bazylei i Wrocławiu), —.A. Oppelik. R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu, Monachium 
i Norymberdze). — Hermann Koldschmied. Dukes Nachf.. H. Schalek, .T. Danneberg. — 

W  P a ry Ż H  Societe Mutuelle de Publicitć A. L o r e t t e .  directeur, Rue .'tum artin, 61. 
O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjm uje admiuistracya, Kraków. Jagiellońska 10, za opłatą od miejsc.1 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h. za każdy następny raz po 10 h. — Nade­

s ła n e  po 00 h od wiersza za każdy raz. — N e k r o lo g u ',  po 50 h od wiersza. — O ło s y  p u b l io z n e  
po 2 kor. od wiersza, uk. ad tabelaryczny, cyfrowy, skomnlikowany pierwszy raz 40 h następny po 
20 h od wiersza.— Ż a łą o z n lk l  do „N. Reformy" (prospekty cyrkuł arze, ogłoszenia itp.) przyjmuje 
się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor od 100 egz. dla miejscowychprenuir.

Należytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym.

Nowi prenumeratorzy
zam aw iający „N ow ą Reformę —

Imr od 1 lutego to. **• TJ*
otrzym ają na żądanie bezpłatnie (?JmiJ?j£szfr) 
za zwrotem porta 30 h) początek ( „
drukujących się obecnie w tygodDięwy •
datku książkowym naszego pisma, s e u JJ
n y c h  p a m i ę t  n i k ó w  Jasiehczyka P- ^

Dziesięć lat niewoli m osk iertitJ
jakoteż początek wychodzącej obecnie w 
tonjg naszym nadzwyczaj zajm ującej puwieon
Emmy Jelertskiej p. t .:

„Dwór w Haliniszkacn‘‘
W szyscy prenum eratorzy nasi naby wać mogą 

po znaczn!e zniżonych cenach czasopisma:

„Wędi?o rfiec<t
tygodnik ilustrowany, wychodzący w W arsza­
wie. z a  I t s  k o , « «  (zamiast 24 k )  ^ ę z n i e  
w  m i e j s c u ,  2 0  k o r o * ,  (zamiast 25 koron) 
*  p r z e s y ł k ą .  P rzyjm uje się także prenum e­
ratę kwartalnie.

„Nowe M<>dyk‘ 
ilustrowany dwutygodnik, wychodzący we Lwo­
wie, po 2 K 4 0  h kwartalnie, oraz:

,,Ś m igusfifi
iw ow ski dwutygodnik hum orystyczny po 1 K
80 h kwartalnie.

Czasopisma te zamawiać 
każdego kwartałd.

A d m in istra cy

można z początkiem, 

„Nowej Be formy “ .

Nasi hakatyści.
Kraków, 27 stycznia. 

Tragiczne wypadki w zaborze pruskim od­
wróciły chwilowo uwagę naszą od niemniej 
nad wyraz smutnego, stanu rzeczy na kresach 
naszego własnego krajn. Rodacy tych samych 
hakatystów, co ludność polską w zaborze pru­
skim gnębią w sposób bezwzględny i pod fir­
mą rządową, —  sprawują także terorystyczne 
rządy na zachodnich kresach Galicyi. W  sze­
regu artj kułów przedstawiliśmy niedawno sta­
nowisko Rady szkolnej krajowej wobec pol- 

,i TLoficiuŁ^hor/oliicj, 1 tl-
trzy mywanej w tem mieście staraniem Towa­
rzystwa Szkoły Indowej. W prost wierzyć sitj 
nie chce, aby do tej chwili kresowa ta insty- 
tneya, wzniesiona i utrzymywana ze składek 
Publicznych, subwencjonowana przez kraj, nie 
^ z y m a ła  od Rady szkolnej tego, co z żadnym 
nie jest połączone kosztem: p r a w a  p u b l i -  
C Z n o ś c i .  I gdy w czasie od założenia tej 
szkoły, praW0 publiczności otrzymało już kli­
k a j c i e  prywatnych szkół niemieckich, utrzy­
m a n y c h  w kraju naszym przez różne insty- 

j î®. i korporacye niemieckie, —  to szkoły 
w Białej, która dawno już wziętą być

wion0lla Da etat *ara  ̂ '”  na> e t  nie posta- 
ckiem Da rdwni z prywatnemi szkołami niemie-

k i^ Û ' rm tego uczniowie i uczennice pol­
nie V akoły w BiałeJ utrudnione> jeżeli wprost 
szvchaitlllI1‘<it'e raaj^ Przei^c*e do> innych wyż- 
checa Zak.*addw naukowych; rodzice dzieci znie- 
nie rnd bardzo słusznie do takiej szkoły i 
jej w°ofea «ię będzie dziwić, gdy frekweneya 
m u si'0 takiego stanu rzeczy, zmniejszyć się 
fcuńst„nacznie. Dokądże trwać będzie to „opie- 
mjp  ° “ Rady szkolnej nad kresami polskie-

ż e Tszkałrzystw o szkoły ludowej utrzym uje iak - 
}ą? abv ludową w Leszczynach, tuż pod Bia- 

y sparaliżow ać działalność niem ieckich

szkół ludowych. A  jak rządzą się w tych stro­
nach Niemcy i jak krzywdzą ludność polską, 
dość powiedzieć, że gmina lipnicka, chociaż 
przeważa w niej ludność polska, u r z ę d u j e  
w y ł ą c z n i e  p o  n i e m i e c k u  zarówno w 
służbie wewnętrznej, ja s  zewnętrznej. W szyst­
kie ogłoszenia urzędowe, doręczenia, wezwania, 
odpowiedzi i t. d., redagowane są wyłącznie w 
jednym tylko, n i e m i e c k i m  języku. Dzięki te­
mu ludność polska nawet pojęcia niema o toku 
spraw gminnych i publicznych, bo nie rozumie 
języka urzędowego. Jeszcze przed dwoma laty 
bogdaj niektóre ogłoszenia styhzowauo w ję ­
zyku polskim i niemieckim, —  obecnie Rada 
gminna zniosła ten objaw „tolerancyi“ i na­
wet wszystkie napisy wewnątrz budynku gmin­
nego zamieściła wyłącznie w języku niemieckim.

Jakie szkoły ludowe utrzymuje gmina lipni­
cka? Dość powiedzieć, że dzieci polskie już 
w pierwszej klasie uczyć się muszą języka 
niemieckiego, i w t y m s a m y m  j ę z y k u  p o ­
b i e r a j ą  n a u k ę  r e l i g i i ,  m o d l ą  s i ę  i 
ż e g n a j ą .  Dzieje się więc tutuj. pod okiem 
Rady szkolnej i namiestnictwa galicyjskiego, 
wcale nie lepiej, niż w szkołach pruskich. 
K i e r o  w u i c y  s z k ó ł  z a b r a n i  a j ą  t u t a j  
d z i e c i o m  m ó w i ć  p o  p o l s k u ,  pomimo że 
do szkoły uczęszcza większa część dzieci pol­
skich. Niemcy lipniccy noszą się już nawet 
z zamiarem nazwania Lipnika Kunsdorfem, 
w czem zapewne na żadne nie natrafią tru­
dności.

Cóż na to wszystko Rada szkolna, co na­
miestnik hr. Piniński, co marszałek hr. Poto­
ck i?  Przecież za ten teroryzm niemiecki na 
zachodnich kresach kraju k t o ś  wobec narodu 
odpowiadać musi.

L is ty  rosyjskie..
(Cei listów . — S p ra w a  w rześhieńska. -  R o syjsk ie  polon.- 
filstw o. -  Rząd polski w  Wiedniu i Zakopanem. — Majo­

ra ty . — Ziem stw a. -  Pom nik K a ta rzyn y. -  Rusini).

(Ciąg dalszy).

Nienawiść do Niemców tem więcej zmusi­
ła prasę rosyjską stanąć po n&sźej stronie, 
iż równocześnie ze sprawą wrześnieńską Niem­
cy gburowato i bezwzględnie znaleźli się 
wobec młodzieży rosyjskiej. —  Korespondenci 
z Berlina skarżyli się na prześladowanie, ja ­
kiego siuueuci rosyjscy (hjźfiają od kolegów 
niemieckich.

„Niemiecki student (czytamy w jednej z wielu 
korespondencji) to narodowiec i szowinista. 
Do rosyjskiego studenta czuje specyalną nie- 
przyjaiń, jako do przedstawiciela niższej kul­
tury, jako do A  z j a t y .  Rektor politechniki 
w jednym ze swych artykułów, skierowanych 
przeciw przepełnieniu politechniki Rosyanami, 
tak się odezwał o rosyjskiej młodzieży: „P o j­
muję protest studeutów niemieckich przeciw 
najściu Azyatów do naszych szkół wyższych. 
Siedząc obok naszych studentów, ubliżają im, 
ponieważ stoją bez zaprzeczenia niżej od mło­
dzieży niemieckiej tak pod względem obycza 
jów, jak i inteligencyi.“ JeżeL tak mówi re­
ktor, czegóż spodziewać się od młodzieży?“ 

Inny korespondent zaręczał, iż lada chwila 
młodzież rosyjska będzie miała zamknięte po­
dwoje do uniwersytetów i wyższych zakładów 
naukowych niemieckich, a obliczał przytem, iż 
przeszło 2000 tej młodzieży korzysta z tych 
zakładów. To dolało oliwy do ogaia i wywo­
łało rzekome polonofilstwo.

Prócz tego prasa rosyjska spodziewa się ze 
sprawy wrześnieńskiej wyciągnąć namaca ne 
korzyści ala Rosyi, —  ufa, iż przez nienawi c 
do Niemców Polacy rzucą się w objęcia rosyj­
skie. Nadzieję tę podsyca zachowanie się pe­
wnej części domorosłych polityków wielkopo -

skic.h. Z  uciechą pow itało dziennikarstwo ro­
syjsk ie w ybryk m łodzieży poznańskiej, wzn. 
szącej okrzyki na cześć cara i caratu. 
„N ow oje  W rem ia“ otrzym ało wiadomość o „u- 
roczystościach “ (torżestw acb), jakie spowodo­
wało pojaw ien ie się w Katowicach rosyjskiego 
dziennikarza —  zamiast „Jeszcze Polska nie 
zginęła1' miano śp iew ać: „B oże carja d r a n i ; .

W  chwili, kiedy to piszę, przynoszą mi na] 
świeższe numera tegoż dziennika, a w mm 
ząajduję artykuły, p. t. „Współczesny Poznan , 
pisane przez jakiegoś Nestora. Jestto raczej 
wstęp do szeregu artykułów. Autor porównywa 
położenie Słowian pod rządem tureckim i Po­
laków pod rządem pruskim. „Dobroduszne zwie­
rzęta Albańczycy, gwałcący chrześcijańskie 
dziewczyny, strzelający do ich braci i ojców... 
są to tylko naiwni swawolnicy w porównaniu 
z bohaterami W rześni'1 i hakatystami. Uro­
niwszy łzę nad Serbami węgierskimi i nad „nie­
szczęsną Bośnią i Hercegowiną'*, p. Nestor o- 
świadcza, iż poznańscy Polacy oglądają się ta.k 
na Rosyę, jak Staro-Serby, kiedy ich mordują 
Albańczycy.

Na dowód tego przytacza słowa, jakiemi u 
witał „prawie każdy Poznańczyk**. Oto i one. 
„Jaka szkoda, że pan nie był w Poznaniu w 
dzień noworoczny. W idziałbyś pan ń# °CZka- 
usłyszałbyś od samego narodu to,‘ o c^ 1? : a7~ 
żdy z nas pana zapewni: nasze terazmej 
sympatye do Rosyi. Nie w tem rzecz, ze  ̂ -a  ̂
nasza arystokracya skłania się od aw 
Rosyi —  te sympatye, dajmy na to, ^
ale bądź co bądź wyrozumowane, P 
do sympatvj francuskich. Ważniejsz JI ; 
że po stronie Rosyi n a ja  l^ e l.g e^
cya, stanęły szerokie koła warst w .
stanęli ludzie drobni, lud, nasze su ca 
tyczne włoćciaństwo. Nam ten 0 ^ af fn;e dwa 
w oczy już od dawua; » P ezL® „-esiadow - 
tizy  lata męczy on wzrok na,szycb p doszła 
ców Prusaków, nigdy jednak rzecz 
do takich burzliwych manifestacyji 1 
po sprawie w r z e ś n i e ń s k i e j P o z n a ń -

Tu korespondent wkłaaa w usta aCjj
czyka opowiadanie o znanych Pr° “ ! 
rusofilskich i o demonstracyach mł°' . £

W  drugim feletonie p. Nestor opow* ' 
rozmawiał z Poznańczykami nietylko w 
prywatnych, le i w kawiarniach i cak‘ . ' yb,
Do jego stolika przychodziły dziesiąi  ̂ >
pragnących pogawędUi z dziennikarz^ 
skim. Nigdy, ale to nigdy, „nie sły eci_
jednego złego słowa o Rosyi, owszem, J' 
wnie“ . . .  „Nawet współpracownik f  P
t. zw. rusofobskiego dziennika w ■ nho’
„Gońca Wielkopolskiego**, uważał w s^ j R 
wiązek (!) oświadczyć się z miłością -j
syanom *. Kierunek swogo dziennika o R 
on nieufnością do ;,nządu“ rosyjskieg? ^  
chęcią do wyciągania ręki kn L<,,,ół-
muznę“ . p ruscy Polacy ( z a p e w n i a ł ^  nad

znaniu, to „miałby on kolosalne powadzenie**. 
Nawet p. Nestor zaczał w tem miejscu podej- 
rzywać, że drwi sobie z niego pan Gońcowy —  
ale ten zapewnił go, iż pewien aferzysta, chcąc 
wydawać dziennik, umyślnie rozpuścił wieść, 
,ż będzie otrzymywał rosyjskie subsydya, „w ie­
dząc, że rosyjskie imię jest u nas w cenie**.

Jeżeli gazety „szpilkują** czasem R osyę, to 
rzecz przyzwyczajenia, zakorzenionej tradycyi. 
Użyje się czasem znanego frazesu, szablono­
wej „ozdoby krasomówczej" —  a za parę dni 
pokutuje dziennikarz za swój „grzech", otrzy­
mawszy „wygowor** od prenumeratorów. Bo 
nie dziennikarze nadają kierunek, ale naród 

• _____ fnrrr. rtltthll. W kflńfM l XT
Lł Ii 1 a cl i źi ̂   ̂ <*iv iiauR

stoi na czele tego ruchu. W końcu radził Ne 
storowi współpracownik „Gońca**, aby przyby 
za Dół roKU, a wtedy dopiero zobaczy!

Pomimo iż rzeczywiście spotykam y się w 
W ielkopolsce ze skłonnością ku rusofilstwu, 
r ze *iez współpracownik „G oń ca" zbyt sobie 
hartował z Neotora. Musiał zapewne poznać 
sie na jego naiwności i jakiemś iziwnem  za­
cenieniu. Czuł. się on bowiem wśród Poznań- 
rzvków „jak w domu" —  wyrażał przekona­
nie że ze słowiańskim językiem  „dale, zajdziesz 
no świecie, niż z niemieckim", boć przecie „po 
słowiańsku możesz się porozumieć i w Kam­
czatce i Port-Actinrze". Ba! p. Nestor w yna­
lazł w Poznaniu odmienny język  polsk., wię- 
cei zbliżony do rosyjskiego —  „naszych (n i­
w isk ich ) Polaków z trudem rozumiem, a z pru 
skimi Polakami wybornie się porozumiewałem*". 
W ludzie poznańskim dojrzał idealny typ sło­
wiański -  ubiór włościanek p rzypom icił mu 
„nowogrodzką babę“ , lub „rodzoną je j siostręj.LlU VYUg*   ̂ ,
Słowaczkę morawską". (C. d n.)

pracownik) „muszą jeszcze P°PraC°V!lł.„i r0- 
s°b ą , aby się stać godnymi (!) 1500
syjskich". Zresztą „G oniec" u p a d a -"111 , ^
a ma teraz tylko 800 prenumeratorów, ”
raz, nasz przyjacielu (mówił dalej do „P;w
współpracownik), ani jednego arty ^  V ,L nniki
Kosyi nie darują u nas eazetom ■ j? . - •„ 
autirosyjskie w W ielkopolsce i w ■ z
„subweneyami rządowemi (!) lub z _ijń-
Polski rosyjskiej" (!). Taki „DzienDik J 
ski" wychodzi za pieniądze żydów rosyJ« 1  ̂
ale też ma łirllrrt QA/d nuonnmprfltor^^ale też ma tylko 800 prenumeratorów .
^ s ię cy  (!) Polaków, mieszkających w 
J oż samo (zaręczał współpracownik ,
da się powiedzieć o „Przeglądz.e Wsz . 
skim". Żydzi rosyjscy starali się PoW ^ o 0. 
w Poznaniu ilość pism, n.eprzychy^vy Lmiast 
s *  ale i piet iąaze nie pomrfgiy. r  N^ ° ' 
gdyby Rosya zechciała wydawać dzienni

N r  w Haliniszkach
przez 

Emmę Jeleńską.
59

—  \y (Ciąg dalszy)’
starsza ustąpić swego miejsca Felisi, to
W ięc W u Andrzeja, przyjechała do nas. 
nudzić siee^ mówi: co ja mam tam jechać i 
trzy ruble' i ? leJ niech ona potańcnje za moje 
sukienkę j* Iuy tu dawajmy przerabiać

—  S zk ^  Sl!.A  on został.
jak na Zabło liczy łem  na niego... hm tego...
rozbita. ckiego. A  teraz, hm... nasza partya

—  Pewnie 1 . . . .
panów. kto inny się znajdzie, tylu jest

Pan SuniżVp. .
—  Tylu je st. wyd£lł nsta Pogardliwie. 

wda, hm, teg0 Panów, powiadasz pani. Pra- 
Ale ja  nie u?n" . jest tego... hm... aż za wiele, 
ich... tego... DeajU hm. tego... Kto czuje w swo- 
Gorayskich... ^ a ch , w żyłach, krew taką... 
z pierwszym, dr° takiemu trudno tak siąść
A któż uu jest ,JQgiln- .  h m, tego... do winta.

—  Ależ paniHla mnie... hm, tego?... 
pochodzi od Q0 Edmundzie! i mój mąż nie 
Dan z nim gryWaysklch- Gdzietam! A jednak

_  H m - gryWtt 
mniei wiem, kto ? „ p o feą ć? Przynaj-

c° ?  całe... hm, tego... rehi-

culum vitae“ . A  tak, można trauć na Bóg 
wie kogo. Ja z tymi nowym i- demokrantami 1 
uiklistami. nie mogę. Ja mam... tego... żasady. 
Są w człowieku insekta... hm... nieprzezwycu - 
żone, malwersacye niepokalane... hm, tego...

Pan Suniżycki pogładził swojo jasne, zlekka 
siwizną już przypruszone bokobrody i odsapnął 
z zadowoleniem.

—  A panie widziały Antoniowę... hm, tego... 
Halicką :' Jest z córką, tam w pierwszej ko­
mnacie.

Doprawdy! Antoniowa jest? Toż dawno nie­
widziana!

—  Ja widziałam ją  w kościele —  zanważyła 
pani Robi. ka, —  zeszłej nieaz'eli. Zmieniła się 
bardzo, kiedyś to była ładna osuba,

—  Pan! od losu zbyt w iele żąda... tego... 
W ieleż to jnż lat minęło!

Już n ie jeden  jubileusz obeszła— hm, tego... 
Ale ot co —  jakoby w dewocyę... tego... wdała 
się teraz —  i przywdziewa szaty... hm... zakon­
ne... razem ze swą pierworodną...

Pan Suniżycki zaśmiał się —  a obie panie 
podniosły ręce i oczy do góry.

—  Do klasztoru wstępuje! Chryste Panie 
miły! Ona! Co pan mówi ?

—  Chybaż to żarty —  nie uwierzę temu.
—  Panie to zawsze jak... tego... niewierne 

Judasze... Ale daję słowo... hm, rodowitego 
szlachcica —  jakem ostatni z Gorayskich —  
tak mi mówił ten biedny hm, tego... Adam. 
Święta prawda.

— Ona do klasztoru! Ot, dziwo! —  mówiła 
pani Leniewiczowa, kiwając głową.

—  Nie może już ludzi bałamucić rze^  
pani Robicka złośliwie —  więc j nz Ban 
zaczyna zalecać się. .

— A jakie złośliwe... hm, tego- kolum 
pani ciska! To nie po chrześcijańsku. A  może 
ona doprawdy... tego... poczuła wakacye. Hm... 
głos Boży... Pani nie wierzy?

—  Bo jakoś tak... dziwnie. Ona do klaszto­
ru! Któż wie co!

Pan Suniżycki odszedł, zostawiając obie pa; 
nie w zdumieniu. Nie omieszkały wiadomości 
tej zakomunikować zaraz pani Ławrykiewiczo- 
wej, która się do nich przysunęła z filiżanką 
herbaty —  i już we trzy dziwiły się i głowami 
kiwały nad nieoczekiwanemi wypadkami, które 
chodzą po ludziach.

W  drugim pokoju panny g ł o ś n ą  prowadziły 
rozmowę, przeplataną śmiechem i szelestem 
wachlarzy. Nie siedziałj one po kanapach.

Pod blaskiem lamp stały one grupami wśród 
salonu , jak  bukiety różnobarwnych kwiatów, 
ruchliwe, strojne, pachnące, z blaskami w oczach 
i uśmiechami na rozweselonych twarzyczkach. 
A dokoła kręciła się młodzież —- jak  czarne 
ow ady nad kwiatami, szukając miodu. N ajwię­
cej się kręciła i szwargotała Kostnsia Robicka, 
piękność okolicy, której berła nikt j sszcze ni­
gdy nie oaiął. Balansowała swą śliczną figurą, 
prostowała się i podnosiła kształtną głow ę do 

_  co Chwila rzucała spojrzenia ku źwier- 
dadłom  i coś sobie koło gorsu poprawiała, ro- 
biąc przytem słodkie oko do stojących  obok 
kawalerów.

W szystkie tańce możliwe i niemożliwe miała

Pożar w Zakopanem.
(Koresp. „N. Reformy").

Z a K O p a n e , 25 stycznia.
Od wczoraj dmie w całej kotlinie zakopańskiej 

prav. dziwy wiatr halny: nad Gewontem wisi ol- 
brzymi wał chmur, zb.tych w szaro-s.ną masę z 
której odrywają się bezustanKip Jkrągławe szmaty 
S k i * .  p W c e  z „ b W z i ,  A H *  M  
nółnoc w dolinę n o w o ta rsk ą . Drzewa *ną się 
Lkrzypią, dachy trzeszczą złowrogo, wodę z poto-

K  3 “  5  -oj

biegną _ Wiród szabuęgo “ ^ k o c z y
i wywija ja • ' bka pożarna i cwałem pędzi

-  - * •
Krupówkami w ulicę jlbrzymii czer.

ZdJa Jaskiem, jak potwor-
wony płomień, wijący ^
na krwawa sto. od dołn

Gała zagroda, P6118̂ 0" u - ąt,  łaty i kro-
do szczj tu w ogniw ^  w8Zystkie strony,
kwie, wyrzuca w góręi i n&d całem Za.

Niebezpieczeństw o B jasane ^  ^  pnol .

kopanem; ^  ^  Krupówkach, paknją go-
skich domach, J ^  ^  przynaj mniej
rączkowo rzeczy, aby ,0dzina ostatnia
„ p c l . .  Z d .j .  «?• i " “ obS ™  „ d r . w . i .  
nad tem dawnem, a raczej

“ T l i  n a t r ^ ż d ż a j ą  w pędzie sikawki jedno po 
Ale nagle zaj % z energicznym ko-

i w *,.™  Sfecką,

S. o J W***
abJ Zbliskao P ; P * ™ ' J laIS i . i Ł  ki?  i prze- 

—  N ie, me. ^  mogę! nie m .
chylając ghiwę ^ , , j zie li?  T a ń c u j już
gę... Cózby , ^ d ’ azura- s i e d z ę  przy kolacyi... 
z panem całego mazuia^

a ^  ( S b y  ludzie ^  n ie ,

"  01 ”  mi K o  n e T rz e b a - aui m y śle ć -
A.ni mówm ml
ani vvspominaC". , przyczem je j

dyneezki w takowa y  nia odpowiadały
mały się ciąfejjj krzy. Ale dobre to były
Jednocześnie wszystki - y przftZ
panienki, wychowane sarae w gkr0.
labiane ogólnie. ^  siertzieć w kącie,
mności swej drzały’do tańca zapraszała, 
młodzież W W  ż m i się fatygow ać —  

Nie trzeba byn? zadow0lone, a i na mil-
z każdej rozm? ^ yriig^ najchętniej -  byle tań­
czenie Zgadzały a j

cować. f  swojskie, obłaskaw io-
_  Takie to potulno- j  ^  z ^  nie

ne —  mawiał Edzio
jedzą... Grzałkowskie —  panny do

B vłv  tu i dwie Gr W ychow ane

czej, Maciejem Gąsienicą. V / momencie przybywa 
drnga sikawka z zakładn dra Chramca, który oso­
biście zachęca lodzi do ratnnkn, puczem wpadają 
niemal równocześnie: knźnicka z p. Zgleczewskitn
i kolejowa z naczelnikiem stacyi.

Dom goie jak jasna świeca, gromada ludzi ota­
cza go i... patrzy. Dzielna młódź krakowskiej aka­
demii sztuk pięknych, bawiąca tu dla studyów ma- 
acskich wraz z prof. Stanisławskim, rzuca się 

pierwsza w dom płonący. Przez okno, bo front w 
oguin, wynoszą młodzi artyści chorą panią Ty- 
szkiewiczową wraz z maleńkiem dzieciątkiem, oraz 
jej matkę, p. Grzesiewiczową.

Rozpoczyna się teraz straszna walka z ogniem. 
Górale rzucają się nań z zajadłością jak na wro­
ga, strażacy pod okiem komisarza Piątkiewicza ota­
czają dom płonący nieustanną kaskadę wody z si­
kawek, przy których pracnją zziajane „cepry". Ko­
newki, Lmigaue od ręki dc ręki, idą łańcuchem zło­
żonym z osób różnego kclibrn, ale tak różnego, jak 
tylko to w Zau-fanem być może. Doktorzy, panie, 
nanny, góralki, jacyś dwaj oficerowie, żydki, ga- 
“ l 1 1 y sle wszystko z niezrównanym za-

Najbiiższe domy zlewają obficie wodą. Lndzie 
ękami i toporami rozrywają potężne zręny domu,

Pawi ca" °,dr gą '  brawnr* PP' Franc jzekrawl.ca, właściciel hoteln Staszeczkówki, Wojciech
Pach, organista zakopański, Maciek Sieczka i Jozef

? r nica4 ZfT ’ oraz bardzo wie‘ “  in” ych, kS-rych wśród dyrnn i zamętu rozeznać nie można 
Wiatr wyrzuca kłęby płonących papierów, kartek 
książek i mesie to na domostwa okoliczne, ale tu 
zalewają każd* iskrę Indzie, ustawieni na dachaeh 
Jak potężny był orkan, można choćby z t-go wv-

t t Z T ’ ^  ” a ,Pr26CZn^ -  leż^c4 o P6ł kilome 
ne dom bl™ n!°8wło PI0n4cą żagiew i zapaliło ścia- 
rodkn Kożenlaka- aI« «  stłumiono ogier w za

O godzinie pół do 12 przed połndniem opanowa­
no puiar w zupełności. Mimo stra^Lego niebezpie-

dZ, i o S  Łlmr  w£atrn halneg0 udał0 8i« wysiłkom dzielnych górali, oraz ich energicznym kierownikom
odwrócic tę niemal niechybną klęskę całego Zako- 
panego. * u

Willa „Polonnt'*, która spłonęła do szczętu, jest
własnością dzieci Wojciecha Giewonta, zabitego w
bójce pizez Jędrzeja Obrochtę. d a n ego  przewodni-
ka O p i i  povystał wskutek wiatrn halnego, gtóry
wyparł płomier 2 Lomiua do strychu. Jest to p/
ważna przest.oga, żeby podczas wiatrów balnycn 
drzewem nie pauć. oaiuycn

«ak się dowiaduję, dom był u b e z p ie cz y  ale 
sprzęty oraz całe .rządzenie domu, jako nifńbez 
pieczone, spłonęły do szczętu. Stiata, jaka Doniósł 
dr Wincenty i yszkiewicz, jest bardzo znaczna c*- 
ła biblioteka, meble, bielizna, ubrania, j Bunem’ Bło- 
wem wszystka ruchomość padła ofiarą niszczącego 
żywiołu.

Dziwna to *rz6cz i niemal zdumiewająca, że od 
szeregu lat wybuch? pożar w Zakopanem’ zawsze 
w styczniu, w fatalną rocznicę pierwszego pożaru 
z r. 1899. kiedy dma 21 stycznia spłonęło naraz 
14 budynków wzdłnż Krupówek. Otóż 22' stycznia 
1900 zgorzał Dworzec Tatrzański, 23 stycznia 1901 
spaliła się zagroda Józka Gąsienicy Stadczana na 
Kasprnsiach, a 25 b. m. po raz pierwszy wśród 
wiartu halnego wybuchł pożar powyż opisany, któ­
ry jedynie dzięki energii i odwadze zarówno ludno­
ści miejscowej, jak i ceprów, oraz gości, stłumiono 
skutecznie i przez to uratowano Zakopane od bar­
dzo groźnej katastrofy, pizynajmniei tym razem. <j.

S praw y a u » iry a ck ie .
(Zwołanie R » i y  państwa. R ozm ow a cesarza  z drem
Ziczkiem . W o lf a Schoenerer. —  Stanow isko W o lfa  _
Niem cy a dr Hartei. -  N a ra d y czeskie. -  K om isva'h.. 

dżetowa. -  P od roż następcy tronu do P etersburga).
Jeżen — że też pisząc o stosunkach austria­

ckich, niepodobna się obejść bez tego słowa,

mi, były też one chodzącą cnotą, mądroi 
nauką, praktycznością i talentami Zaimot 
się gospodarstwem męskiem i kobiecem 
wały egzamina na n.ższe, wyższe i m iw y 
atestaty posiadały świadectwa z ukom zoi 
kursów kroju, ogrodpictwa, pszczelnidw a 
charstwa i buchalter;! -  miały u siebjJ  ’
tłnmrZemi|eŚlniC" ą dla wińjskich dziewczy 

J Z 'Cy,'b ^ zyków dzieła relig 
i gospodarcze, wyrabiały owcze sery u™  
malowały, otografowały, szyły sobie sukni 
ojcu koszule. Mówiono o nich, że były wy 
wane w cnocie, bez grzywek, obcasów, g (

ka.wa' erów' A -  Pomimo ich sporego 
duszu i bardzo regularnych rysów twarzy 
wodzenia me miały. Lękano się ich zbvt \ 
kiej doskorałości.  ̂ byt '
• aiby d°mowa. przechodziła

7  drUgich’ dbŁ-j l  o ożywienie i sołośc ogólną. Kawet do Sienickich pode 
przemówiła parę słów, ale gdy otrzyma! 

zamian wyjedzoną przez zęby i za led w i?
« n ł  odpowiedź, „dwrdciła s f, re “ u t o f j  
chę obrażona i wróciła do Zosi. ’

Panosza S«iotD-e B'<)Dlckle —  zawyrokował ranoszą się i gl0Wy zadzierają do gój y
i 1  7nam .  ̂ zri,biły przyjeżdża jąc. Pom
J praszai"  —  dodała, zwracając się do
rzego.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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wnoszącego dyssonanse w najróżowsze przewi­
dywania, w najpiękniejsze nadzieje —  owoż: 
jeżeli nie zajdzie coś nadzwyczajnego, Rada 
państwa zbierze się dnia 4 lutego. Tak przy­
najmniej „spodziewa się'* urzędowa „W iener 
Zeitung“ .

Rząd uważa sytuacyę, w jakiej rozpoczną 
się nanowo obrady parlamentarne, za znaczn.D 
polepszoną, jednakże niema zupełnej pewnoóci, 
że wszystko pójdzie gładko. —  Wyrazem tego 
zapatrywania była rozmowa cesarza z wicepre­
zesem Izby Żaczkiem w sobotę podczas „cer­
cie-1 po obiedzie dworskim.

Mianowicie cesaiz wyraził życzenie, aby 
prace w parlamencie trzvmały się tak samo 
realnych torów, jak to jest w komisyi budże­
towej, wyraził jednak ubolewanie, że Izbie po­
selskiej, niestety, nie brak żywiołów, które ze­
chciałyby przeszkadzać prawidłowym obradom.

Naturalnie myślano tutaj w pierwszym rzę­
dzie o Wszechniemcach niewątpliwie, ale kto 
wie, czy oni będą mieć dawny animusz w dzi- 
siejszem rozbiciu. Faktem jest bowiem, że na­
wet w okolicach, które uważane były za nie­
zdobytą twierdzę Schoenerera, powstała gwał­
towna niechęć do niego za zachowanie się 
względem Wolta.

I tak mianowicie w Chebszczyźnie, w tym 
sławnym „E gerlandzie11 Schoenererowskim, 
W szechniemcy wprost odgrażają się przeciw 
niemu i przeciw posłowi H oferow i, redakto­
rowi „Egerer Nachrichter“ , za ataki na W olfa. 
Na wczoraj miał zwołać p. Hofer zgromadze­
nie mężów zauiania, na którem, kto wie, czy 
nie przyszło do wybuchu tej niechęci.

A  trzeba przyznać, że W olf zachowuje się 
bardzo sprytnie: usiłuje utrzymać się w roli 
szlachetnego-pokrzywdzonego, który wszystko 
gotów poświęcić dla sprawy wszechniemieckiej, 
a jednak cierpi od wszechniemieckich swych 
kolegów. —  I tak w „Ostdeutsche Rundschau11 
nijtylko zaprzecza, jakoby zamierzał utworzyć 
odrębne stronnictwo, owszem nawołuje, aby u- 
nikano wszelkiego rozbicia. „W szechniemieckie 
zjednoczenie powinno przez rozstanie się Schoe­
nerera i Wolfa, o ile możności, pozostać nie- 
naruszonem11.

Inni Niemcy gotowi —  zdaje się —  i w bu­
dżetówce i w Izbie zachować się spokojnie, 
byleby rząd nie wystąpił z nowemi koncesya- 
mi narodowościowemi, zwłaszcza na polu szkol­
nictwa, lecz minister oświaty dr Hartel na kon- 
ferencyi z niemieckimi członkami komisyi bu­
dżetowej uspokoił ich, aby nie obawiali się 
żadnycb niespodzianek.

Jak się Czesi na te sprawy zapatrują, do­
wiemy się dopiero, kiedy pojawią się komuni­
katy z komitetu wykunawczego młodoczeskiego, 
który wczoraj po południu miał się zebrać w 
Pradze, aby, wedle zapowiedzi, obradować nad 
bardzo ważnemi sprawami, —  duwiemy się na­
turalnie pod warunkiem, jeżeli komunikaty ze­
chcą odsłonić'prawdziwą tajemnicę narad.

Komisya budżetowa turkocze niby maszyna 
do szycia pod energicznemi stopami wprawnej 
szwaczki. Dość powiedzieć, że w sobotę dobito 
targu o tak wielką i drażliwą rubrykę, jak „mi­
nisterstwo sprawiedliwości11, a na jutrzejszem 
posiedzeniu komisyi zacznie się taniec około 
budżetu „ministerstwa oświaty11.11

W  sobotę ważniejszemi przemowami były: dr 
M e n g e r a ,  niemieckiego postępowca, który 
godził się na zaprowadzenie sądów pokoju, ale 
z pewnemi zastrzeżeniami, i p. E. A b r a h a ­
m ó w  i c z a, który przedewszystkiem radził targ 
o reformę ustawy prasow ej, mianowicie przy­
znanie swobody kolportażu i zniesienia konfi­
skat, ale jeżeli... strona przeciwna zgodzi się 
na usunięcie prasy z pod władzy sądów przy­
sięgłych. P. Abrahamowicz tw ierdzi, że „do­
świadczenie poucza, iż przysięgli niedostatecz 
nie bronią naszego honoru11, ale doświadczenie 
też poucza, iż przysięgli baidzo dobrze bronią 
swobód konstytucyjnych, więc zdaje się te swo­
body są przedewszystkiem solą w oku p. Abraha- 
mowicza i jego stronnictwa. W  drugiej części 
swej mowy p. Abrahamowicz zajmował się 
sprawą zapobieżenia lichwie.

Na pół do polityki wewnętrznej austryackiej, 
napół do polityki zagranicznej należy jedna 
wiedeńska sprawa dw orska:' podróż następcy 
tronu, arcyksięcia Franciszka Ferdynanda do 
Petersbnrga. Mianowicie, niedawno rosyjski puł­
kownik Bellegarde przywiózł arcyksięciu szlify 
rosyjskiego, generała kawaleryi, obecnie więc 
arcyksiążę jedzie carowi przedstawić się wnowym 
mundurze i podziękować za odznaczenie. Ofi- 
cyalnie twierdzi się, że podróż ta nie ma zna­
czenia politycznego, ale trudno chyba będzie 
go uniknąć, wobec tego, że to jedzie do cara 
rosyjskiego ausiryacki n a s t ę p c a  t r o n u .

Wystawa fotograficzna.
W  siedmiu salach dawnego gimnazjum św. A n­

ny otwartą w czoi-j została w obecności licznego 
grona zaproszonych guści, pierwsza polsfea wystawa 
fotograficzna, urządzona staraniem wydawnictwa 
„Ilustracyi polskiej11. Wystawę otworzył prezydent 
miasta p. F r i e d l e i n ,  odpowiedniem przemówie­
niem, w którem podniósł iuicyatywę urządzenia w 
Krakowie fotograficznej wystawy, jago ze wszech 
miar dodatni objaw żywotności i zaznaczył donio­
słość sztuki fotograficznej dla celów artystycznych 
i przemysłowych. Imieniem komitetu nrządzającego 
wystawę, przemówił dr B y 1 i c k i , poczem ucze­
stnicy otwarcia rozpoczęli zwiedzanie poszczegól­
nych sal.

Wystawa, zamierzona początkowo na małą skalę, 
objąć miała tylko prace amatorskie. Liczba napły­
wających zgłoszeń była jednak tak znaczną, że 
komitet musiał ramy wystawy rozszerzyć a nawet 
dopuścił do niej fotografów zawodowych, dzięki 
czemu całość zyskała niemało i w niektórych dzia­
łach stała się niezwykle interesującą. Wystawa 
mieści się w siedmiu salach i dzieli na kilka grnp. 
Najważniejszym i najbardziej interesnjącym jest 
dział prac amatorskich, wypełniających salę pierw­
szą. Zwracają tn uwagę w pierwszym rzędzie wy­
soce artystyczne zdjęcia znanego krakowskiego a- 
matora dra Franciszka Bylickiego. W  trojakich 
formatach dokonywane zdjęcia pejzażów, typów i 
portretów a w liczbie tych ostatnich przepyszne 
portrety ś. p. Asnyka i dra Pareńskiego wyróżnia­
ją się siłą charakterystyki i doskon-łem oświetle­
niem. Znany etnograf, prof. Zawiliński, wystawił

cały cykl kartonów, dokonywanych przeważnie apa 
ratem migawkowym a ujętych w pełnem słońcu i 
dlatego ostrych i wyrazistych. Zdjęcia umiejętnie 
wybrane, przynoszą zajmujące sceny ludowe z oko­
lic Podhala i Zakopańszczyzny, charakterystyczne 
motywa architektury góralskiej, wreszcie pejzaże. 
Niezwykle precyzyjnie wykonane są trzy powiększe­
nia widoków nadmorskich z okolic Abbazyi i Lo- 
wrany.

Jednym z najpiękniejszych działów artystycznej 
fotografii są bezsprzecznie tz. druki gumowe, umo­
żliwiające surowe oddanie natury z niepospolitą 
charakterystyką. W  tym dziale bardzo piękne oka 
zy wystawił p. Gabryel Habiiński z Krakowa. Pej­
zaże jego „Droga w lesie11, „Jauna noc", „Studyum 
staruszki11 mają wysoką, artystyczną wartość. Ła­
dne gumowe druki wystawił także p. Maryan Krzy­
żanowski z Krakowa i di Jasieńczyk z Zatora.

P. Stefan Kulikowski z Bratkowa wystawił zaj­
mujący eyKl kartonów rodzajowych, p. J. Fischer 
z Krakowa 13 krajobrazów tatrzańskich, p. Piotr 
Bojarski 14 ładnych platynotypij dr Mikolasch ze 
Lwowa zajmujące zdjęcia pigmentowe, p. Witold 
Łoziński ze Lwowa grupę zdjęć rodzajowych i pej­
zażowych.

Kilka ndatnych zdjęć słynnego zamku ces. El­
żbiety na Korfu wystawił p. J. Brandys, ładne wi­
doki Krymu p. W . Jarocki ze Lwowa, widoki z 
Szwajcaryi, Tatr i Lwowa dr Karol Liszniewski, 
widoki Krynicy dr Z. Wąsowicz, widoki z Sycylii 
p. Cecylia Popiel. W  licznym cykin zdjęć inżyn. 
Traczyka z Tarnowa zwraca nwagę doskonale uję­
ty widok Zakopanego z Gubałówki. Pan Antoni 
Święch dał liczne fotografie budowli i wyrobów w 
styln zakopańskim, p. Małachowski z Krakowa wy­
stawił bardzo ładne przeźrocza (diapositiwy) wido­
ków z Krakowa, Tatr i Krymu, dr Maleszewski 
interesujące umiejętnym wyborem motywów stndya 
krajobrazowe.

Całą salę drngą zajmnją okazy wystawione przez 
Tow. akcyjne dla wynalazców Szczepanika. W idzi­
my tn na licznych okazach praktyczne zastosowa­
nie przenoszenia fotografii na płótno, plusz, jedwab, 
w dowolnie powiększonych rozmiarach. Po raz pier­
wszy szersza publiczność ma sposohność zapoznać 
się z niezwykle zajmnjącem i doniosłem zachowa­
niem artystycznego przemysln, odkryć naszego ro­
daka. Patroniarma zakładów Szczepanika zapoznaje 
nas z różnemi rodzajami i sposobami przenoszenia 
fotografii na tkaniny i elektrycznego wybijania 
kart Jacąnardewskich. Spotykamy nadto liczne oka­
zy artystycznych powiększeń fotografii na płótnie, 
aksamicie, skórze i drzewie, oraz pierwszy model 
aparatu da projekcyi fotograficznej w barw&oh na­
turalnych.

W  następnych salach pomieszczone są dalsze o- 
kazy, nadesłane przeważnie przez fotografów za­
wodowych z Krakowa, Lwowa i prowincyi. Hono­
rowe miejsce należy się tu p. J. Sebaldowi, któ­
rego artystyczne reprodukeye obrazów i ilnstracyj 
Stachiewicza, Krndowskiego i Axentowicza świadczą
0 nznanem już poczncin smaku i gustu artystycz­
nego w traktowaniu tej dziedziny fotograficznego 
przemysłu przez p. Sebalda. Fotografie z orygina 
łów ilnstracyj do „Qno radis“ , przygotowywanych 
dla firmy Gebethnera przez p. Stachiewicza, zale- 
.cają się prześlicznem wykończeniem.

Z pomiędzy krakowskich fotografów wystawili swe 
prace p. S. Balicer udatne powiększenia, zakład 
„Olma" i p. Edward Pierzchalski. Z zamiejscowych 
fotografów wyróżniają etą: p. Z Ooldhamtuer ze
Lwowa, ktorego cykl typów żydowskich zaleca się 
nietylko doskonałą charakterystyką, ale wysoce ar- 
tystycznem wykończeniem; p. R. Widepuhl z Kos- 
sowa wystawił bardzo zajmującą kol ekeyę studyów 
krajobrazowych i typów z Hncnlszczyzny; pp. Schi- 
mek z Krzeszowic i. Byś z Krakowa przedstawili 
ładne powiększenia, a pp. Jurkiewicz z Przemyśla, 
Majewski z Tarnowa i Krzanowski z Czeruiowiec 
dopełnili mniej lub więcej ndanemi okazami działn 
fotografii zawodowej.

Dopełnia wystawy dział zdjęć fotograficznych dla 
celów naukowych, obejmują;y fotografie i dyapozy- 
tywy bakteryj dra Klemensiewicza w zakładzie hy- 
gieny dra Bujwida, oraz zdjęcia naukowe z dzie­
dziny okulistyki prof. dra B. Wicherkiewicza.

Firma kupiecka p. A. Lariseha w Krakowie za­
poznaje zwiedzających wystawę z techniczną stroną 
sztnki fotograficznej, przedstawiając rozliczne apa­
raty najnowszego systemu do zdjęć stałych i mi­
gawkowych, oraz wszelkie utensylia fotograficzne.

Wystawa jest w wielu szczegółach interesującą
1 powinna się przyczynić do rozbudzenia wśród 
ogółn zamiłowania do amatorskiej fotografii.

Na wystawę nadchodzi mnóstwo nowych zgfo- 
szeń, tak, że w najbliższych dniach zarząd wysia 
wy przygotownje szereg produkcyj (z współudziałem 
p. Sebalda) skioptrycznych i wiele różnych niespo­
dzianek dla pnbliczności.

O zdobny ilustrow any katalog z“  wstępem p. Ha- 
blińskiego o sposobach  reprodukcyi ob jaśn ia  publi­
czność o w szystkich  szczegółach  w ystaw y.

Wystawę, której dochód jest przeznaczony na 
cele Tow. „Szkoły indowej11 i Tow. „Polskiej sztu­
ki stosowanej11 w Krakowie zwiedziło w pierwszym 
dnln około 800 osób.

Zaproszenie do przedpłaty.
Celem uiegulowania nakładu upraszamy 

o wczesne odnowienie prenumeraty, któ­
rej warunki podano w n a g ł ó w k u ,  obok 
tytułu dziennika.

Prenumeratę zamiejscową i miejscową 
przyjmuje t y l k o  Administracya „Nowej 
Reformy w Krakowie i ageneye, wymie­
nione w nagłówku dziennika.

Kraków, 27 stycznia.

Na cele dobroczynne dla młodego pokolenia 
W zaborze pruskim  złożył Tadzio Tryniecki z Gro­
dziska 2 korony. Razem dotąd 2739 kor. 27 hal.

W ielki K raków . Chęć połączenia się z Krako­
wem coraz bardziej wzrasta w gminach sąsiednich. 
Radzono nad tem na Grzegórzkach, a Czarna Wieś 
zgłosiła się już z odpowiednią propozyeyą. Obecnie 
i Dębniki uchwaliły rozpocząć pertraktacje z gmi­
ną krakowską. Radny p. Konstanty Radziszewski 
przekonał współobywateli, że połączenie z Krako­
wi m przyniesie korzyść Dębnikom. Nietylko, że

Kraków musiałby zaprowadzić wodociągi, brnki, 
oświetlenie, alt właściciele gruutów i realności 
płaciliby znacznie mniejsze dodatki do podatków, 
nie mówiąc już o tem, że z uporządkowaniem Dę­
bnik przez Kraków, grnnta i realności podskoczy­
łyby w cenie. Jedynym argumentem contra jest 
akcyza, ale naprzód wyliczone zyski pokryłyby w 
dwójnasób jej ciężary, a powtóre dni akcyzy są 
wególe policzone — po oczekiwanem niezadługo 
zniesieniu myt i na nią przyjdzie kolej. Uchwala 
Dębniczan dowodzi zrozumienia własnego interesu, 
oby tylko gmina Krakowa nie odkładała na całe 
lata załatwienia tej sprawy.

Jubileusz. Artysta teatrn krakowskiego, p Leon 
Stępowski, obchodzi w tym roku 25-lecie swej dzia­
łalności. W  nznanin zasług utalentowanego praco­
wnika sceny dyrekeya nrządza dlań przedstawienie 
jabilenszowe, na którem odegranym będzie nowy 
dramat Rydla „Jeńcy" Wieczór jnbilenszowy za­
powiedziano na marzec b. r.

ślub. W  sobotę w kościele 0 0  Reformatów od­
był się ślub p. Szymona Dąbrowskiego, ofieyała po­
czty w Krakowie z panną Anną Janicką. Obrzędu 
ślubnegc dopełnił ksiądz Zygmunt Janicki, krewny 
; anny młodej, gwardyan 0 0 . Reformatów w Kra­
kowie.

S tronnictw o katolicko-narodowe odbyło wczo-
raj po połndnin doroczne walne zgromadzenie. — 
Członków stronnictwa wraz z publicznością, złożo­
ną z uczestników „Przyjaźni11 zgromadziło się około 
40 osób. Obrady zagaił p. Wiktor Redyk i on też 
wybrany został przewodniczącym zgromadzenit. Od­
czytano protokół z ostatniego zgromadzenia, spra­
wozdanie z działalności Towarzystwa z:i ubiegły, 
rok oraz sprawozdanie skarbnika. Na wniosec prof. 
dra Wicherkiewicza , zgromadzenie , około 40 osób, 
w tem połowa „Przyjaźniaków11 uchwaliło następn- 
jącą rezolucję: „Stronnictwo katolicko narodowe bo 
leje nad tem, iż młodzież lwowska dala się porwać 
namiętnościom, wywołanym prawdopodobnie przez 
jakieś t a j n e  r ę c e  itd.

Niedługo będzie podobno zgromadzenie stróżów 
katolickich i wtedy znown jednomyślnie nchwali się 
podobną rezolncyę.

PCoOigi policyjne. Publiczność, przechadzająca 
się w wieczomycn godzinach po Rynku krakowskim 
i główniejszych nlicach, jest od pewnego czasn 
cz.au świadkiem przykrego widowiska. Oto na uaj- 
rnchliwszych liniach agbnci policyjni nprawiają tam 
brutalne pościgi za wszelkiego rodzaju dziewczęta­
mi, pełniąc z godną lepszej sprawy gorliwością słu­
żbę w obronie publicznej moralności. Gorliwość 
tych panów posnwa się jednak często tak daleko, 
że ofiarą ich indagacyj i zaczepek padają najnie- 
winaiejsze dziewczęta, powracające samotnie z ma­
gazynów lab fabryk oraz słnżące wysyłane na mia­
sto za sprawunkami. Doszło do tego, że obecnie 
nie można wieczorem wysłać służącej po lekarstwo 
lab z pilnym sprawunkiem , gdyż żadna w obawie 
aresztowania nie chce usłuchać zlecenia. Zwracali­
śmy jnż w naszem piśmie kilkakrotnie uwagę władz 
policyjnych na niewłaściwość tego rodzaju postępo­
wania , ale pomimo to system ten nie uległ zmia­
nie, i pisma miejscowe notują staie przykłady gor­
szących omyłek i bezwzględnego postępowania 
w tym kiernnku organów policyi,

Pisma rosyjskie doniosły przed kilka dniami, że 
dyrektor policyi w Odesie wydał rozporządzenie, na 
zasadzie którego agent, aresztujący niewinuą dziew­
czynę, traci natychmiast służbę. Byłoby ze wszech 
miar do życzenia, "aby r«< porządzenie takie. oborr^ł" 
zywało w krakowofciej policyi.

Ś m ierć W bójce. Dnia 11 listopada zeszłego 
roku w karczmie czernichowskiej kompania młodych 
ludzi grała w karty w „sechs und sechzig". Aklę- 
dzy grającymi był niejaki Ignacy Michno, zarobnik, 
i Kazimierz Wójcik , 26 lar liczący flisak. Jak to 
zwyczajnie przy kartach bywa, powstała między 
grającymi różnica w zapatrywaniach , rezultatem 
której był uplanowany, a • wykonany po wyjściu 
z karczmy napad współgrających na Wójcika. Ton, 
widząc przeważające siły, wydobył duży, składany 
nóż w celu obrony, a w uniesieniu bó jk i, i gdy 
Ignacy Michno ngodził go pięścią w nos , oddał u- 
derzenie scyzoryniem w szyję. Niestety, uderzenie 
było śmiertelne, i Michno wyzionął wkrótce dneha. 
Uwięziony W ójcik stanął dzisiaj przed ki akowskim 
trybunałem karnym, któremu przewodniczył radca 
sądu krajowego, p. Tnrowicz. Oskarżonego bronił 
adwokat dr Włodzimierz Lewicki. Trybunał w myśl 
obrony, przyjął tylko przekroczenie obrony konie­
cznej i skazał Wójcika na 14 dni ścisłego aresztn.

W Zw ią zku naukow o-tow arzyskim  (plac. Fran­
ciszkański 1. 1, II piętro) odbędzie się we wtorek 
28 b. m. wieczór artystyczny. Początek o godzinie 
7ł /a wieczorem.

Z  Podgórza, wieczór taneczny na rzecz knchni 
Indowej w Podgórzu odbędzie się dnia 2 lutego br. 
w nowej sali Rady miejskiej, urządzony staraniem 
komitetu pań pod przewodnictwem p. Eiwardowej 
Starzeńskiej.

W iec k ra w c ó w  odbył się wczoraj we Lwowie 
przy ndziale 400 uczestników. Do prezydyum ze 
strony majstrów należeli pp. Mikuliński, Shechtling 
i Czerny, ze strony czeladników Mięsowicz, Stan­
kiewicz i Kopera. —  Uchwalono rezolncyę z żąda­
niem, aby dostawy mnndnrów <Jla wojska stacyono- 
wanego w Galicyi i dla straży skarbowej otrzymy­
wali tylko krawcy krajowi. Na wniosek p. Fla- 
czyńskiego uchwalono domagać się zniesienia war­
sztatów w domach kary.

P. Teller referował sprawę popierania przemy­
słu krawieckiego i kuśnierskiego w kraju, poczem 
postawił rezolncyę domagającą się ochrony robotni­
ków w zawodzie krawieckim, tudzież zaznaczającą, 
iż należy dążyć do stworzenia przemysłu fabryczne­
go. Na wniosek p. Jabłońskiego uchwalono bojkot 
towarów importowanych z Niemiec, na wniosek p. 
Ohylego żeś domagać się zmiany ustawy przemy­
słowej.

S ta ry  Sącz, 26 Stycznia. „Sokół11 tutejszy urzą­
dził obchód styczniowej rocznicy w dait 25 b m. 
dla członków i ich rodzin. Wieczór, jakkolwiek o 
programie skromnym, lecz trafnie zastosowanym do 
obecnej chwili, ndał się wspaniale. Zdawałoby się, 
że członkowie „Sokoła11 wypełnią salę po brzegi, 
choćby tylko dla przykłaón tych, którzy nigdy nic 
nauczyć się nie chcą. Niestety —  u nas inaczej ! 
Salę wypełniły przeważnie panie a mężczyzn na­
wet tych, którzy z obowiązku być powinni, nie 
zauważyliśmy. Spostrzeżono więcej osób obcych, a 
nawet zamiejscowych, któzy tylko przypadkowo do­
wiedzieli się o wieczornicy.

Brody, 23 stycznia. Bawią w naszem mieście 
urzędnicy dyrekcyi skarbowej ze Lw ow a, celem 
zbadania reknrsów, wniesionych przez właścicieli 
realności przeciw wyśrnbowanemn podatkowi domo­

wo czynszowemn. Reknrsów jest około 1.000. O ile 
informacye moje sięgają , to nastąpi pewne zmniej­
szenie podatku tego. Depntacya przecież coś wskó­
rała.

P ow stało  tn now e T ow arzystw o, tak zw ane „K ln b  
nrzędn iczo-m ieszczański11. P rezesem  w ybrano p. Mi- 
knlina, zastępcą p. F ed e .a .

„Mądrala1! Na Górnym Śląskn wychodzić ma 
pismo p. t. „Mądrala11 i zapowiada , że będzie ga­
zetką „ncieszno i pouczająco11 wydawaną w językn 
górno-śląskim. Biak miejsca, gdzie pismo wychodzić 
będzie, brać podpisn redaktora i wydawcy, a prze- 
dewszystkiem objaśnienie , że jest to dodatek do 
pisma „Der Oberschlessier11 wymownie świadczy o 
celach wydawnictwa. „Mądrale11 niemieccy, którzy 
chcą w ten sposób przeciwdziałać polskiej prasie 
górnośląskiej, wpadli na głnpi pomysł!, ; bo czytelni­
ków dla swej gazetki nie znajdą.

Sienkiewicz, o skarżony o obrazę majestatu (?).
Paryski dziennik „Matin" zamieszcza sensacyjną 
wiadomość, iż przed kratkami sądowemi w Pozna­
niu wszczęto proces przeciwko Sienkiewiczowi o o- 
brazę majestatu, rzekomo zawierać się mającą w 
liście Sienkiewicza, ogłoszonym w „Czasie11 kra­
kowskim, z powoda wyroku w sprawie wrześnień- 
skiej. Proces ten z tego tytułu jest niezmibrnie cie­
kawy — pisze „Matin11 — iż Sienkiewicz nie jest 
poddanym niemieckim, dziennik zaś „Czas11, w któ­
rym znany list Sienkiewicza był ogłoszony, nie wy­
dawany jest w granicach państwa niemieckiego. 
Wszakże praski kodeks carny zawiera oryginalny, 
artykuł prawa, Da mocy którego każdy cudzozie­
miec, mieszkający poza granicami Prus, może być 
pociągnięty do odpowiedzialności przed sądem pru­
skim za obrazę majestatu króla praskiego. Inna jnż 
jednak historya, czy i.yrok taki może być wpro­
wadzony w wykonanie. Kroniki Sądów  niemieckich 
notują analogiczny wypadek w 3prawie obywatela 
szwajcarskiego, zamieszkałego w Szwajcaryi, Lin- 
denberga, którego sądy niemieckie skazały na trzy 
lata więzienia zaocznie za obrazę cesarza Wilhel­
ma I. Wyrok ten dotychczas jest jeszcze niewyko­
nany, gdyż Lindenberg od tego czasu nie pokazuje 
się w Niemczech. Potwierdzenia wiadomości poda­
nej przez „Matin“ nie znajdujemy w żadnem in- 
nem piśmie.

W Pradze w „Rudolphinum11 odbędzie się od 1 
kwietnia do 1 maja wielka wystawa malarska. Do 
udziałn w wystawie tej zaproszono między -innymi 
Włodzimierza Tetmajera z nadmienieniem, że o- 
brazy jego, jakie nadeśle do Pragi, nie będą pod­
legały jary i że będą nważane „za zaszczyt dla 
wystawy czeskiej11.

Opór dzieci szkolnych. W  Krotoszynie, wsi pod 
Barcinem, dzieci polskie nie chciały odmawiać pa­
cierza niemieckiego — wedłng korespondencyi do 
„Bromb. Tagebl." i „&esell.“ — i oświadczyły, że 
nie będą nadal odpowiadały w niemiekiej nance re- 
łigii. Przed nanką podobne kilkn chłopców namó­
wiło drugie dzieci, aby nie odpowiadały po niemie­
cku, mówiąc, że odtąd mnsi ustać niemiecka nanka 
religii, że „bisknp pisał, do dziedzica, aby dzieciom 
powiedział, iż pod tym względem nie potrzebnją 
słuchać nauczyciela11.

W ydalenie galicyjskich robotników . Górnoślą­
ski „Katolik11 donosi: Zarząd kopalni „hrabiny Lau­
ry1' od dawna zatrndniał w kopalni około 300 ga­
licyjskich robotników. W  ostatnim czasie trzecią 
część tychże robotników wydalono z pracy, a i re- 

-szta ma w niozadłngim czasie opnśclć pracę. Na 
ich tnnn 1n !‘l - ż a r n - O a . - a J  .5.Y o Av-u.
jowych robotników.

W Poznaniu um arł W a le n ty  Nims. B y ł daw niej 
urzędnikiem , ale pon iew aż brał czynn y  ndzlał w 
życia  społecznem , ja k o  ru ch liw y  P olak , przesied lo­
no g o  do prow incyi saskiej aż pod E isleben , w s tro ­
ny Inter skie. G dzieżby atoli P olaków  nie hyło ? 
T o  też i w- tam tych stronach po hutach i k op a l 
niach przebyw a dużo lndn polskiego, około  którego 
począł się krzątać g orliw ie  ś. p. W a len ty  Nims. 
Z a łoży ł też tam g a zetę  Indową p. t. „G ó rn ik 11, 
która atoli ty lko krótki czas była w ydaw aną. P o 
w ieln  korow odach  z przełozonem i w ładzam i został 
ś. p. Nim s zn iew olon y  p rze jść  na em eryturę. W r ó ­
cił tedy do P ozn an ia  i o tw orzy ł binru obroń cy  lu­
dow ego P isyw a ł s. p. Nims do pism ludow ych. 
B y ł to człow iek  ruchliw y , odw ażny, nie Inbiący się 
k ryć ze  n ikogo i starał się z tw szo  ja k  n ajlep ie j 
s łużyć spraw ie polskiej.

P olacy W Rzymie, z  R zym a donosi k oresp on ­
dent „K a ry e ra  P o z a .1:

B aw i ta kom edyopisarz A leksand er M ańkowski 
z rodziną. Jest także historyk, d i Stem bach z K ra ­
kowa, oraz d y re k to r  Julian F a łat z żoną. A rcy b i­
skup A lb in  SymoD w y jech a ł do Pratellino, pod F lo ­
rę ncyą, gdzie zabaw i resztę zim y, D r W ład ysław  
Abranam  za ję ty  je s t  poszukiw aniam i polskich  ma 
terya łów  h istorycznych  w archiwum  0 0 .  D o m in i­
kanów w R zym ie.

Zmarli Romuald Baron, starszy zarządca salin w Bo­
chni, przeżywszy lat 53, om  arł nnegaj. Pogrzeb odbył 
się dzisiaj.

W  Częstoborowicach umarł ks. proboszcz Paw ei Se- 
dlak.

W  W iednia umarła Zofia Radwanówna, m łoda, lecz 
wielkie nadzieje rokująca śpiewaczka.

Odznaczenie- inspektor kolejowy Adolf B r u c k n e r ,  
z okazyi przeniesienia w stał-r stan spoczynku, otrzy­
mał tytuł starszego inspektora kolejowego.

Znaleziono W niedzielę rano około pomnika 
Mickiewicza portmonetkę z pewną kwoty pieniężną 
Właściciel może sobie odebrać zgnbę przy ul. Sto­
larskiej 1. 6f I piętro, mieszkanie nr 14 w czasie 
od godziny ]2  do 2 w południe.

U n iw ersytet ludo w y Im. A. Mickiewicza.
W torek 28 stycznia Dr Zygm unt Marek: „Fraucya 

w latach 1870 i 1871“ .
Środa 29 stycznia: Dr Jerzy Znławski: „O  księżvcn“ .
Czwartek 30 stycznia: Dr Zygm unt Marek: „Francya 

w jatach 1870 i 1871“ .
Piątek 31 stycznia: Dr Zygm unt Matek; „Francya 

w latach 1870 i 1871“ .

Repertoar Teatru miejskiego.
W t wtorek 28 stycznia: „K ierow nik szkoły“ .
W e środę 29 stycznia „K oralia i Spółka" (ceny zni­

żone).
W e czwartek 30 stycznia „K rzyżacy".
W  sobotę 1 lu tego : „C ym belin11, dramat w 5 akf ach 

Szekspira.
W  niedzielę 2 lutego o godzinie 3 po południu: „Ja­

sełka"; w ieczór: „Cym belin".

Z  knl cna rz W e wtorek 28 stycznia Modl. P. Je- 
znsa w Ogrojcu i Karola W ielkiego; we środę 29 sty­
cznia: Franciszka Salezego i Sabtniana m.; we czwar­
tek 30 stycznia: Martyny i H iacynty pp. mm.

W schód słońca 28 styoznia o godzinie 7 minut 22,

zachód o godzinie 4 minut 22; długość dnia g o d z u 9 
minut — .

Z  krakow skiego o b se rw a to riu m . Dnia 26-go stycznia 
dżdżysto i śnieżno. Termometr doszedł od — 0'7 do 4- 
7 4 Ć.

Barometr idzie w górę.
Dnia 28 stycznia o godzinie 7 rano stan barometru 

735' 1 mm, termometru -f 1'0 C.
W iatr zacbodnio-południowy,

&*bł yelski (Kisy&rtofory, Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki P e t i ? o f  z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 300 złr.

Z teatru.
„K iero w nik  szkoły" , kem edya w  3 aktach Ottona Ernsta.

W  beletrystyce niemieckiej i w literaturze dra­
matycznej często pojawia się dosadna krytyka szkoły 
niemieckiej, a uyp nauczyciela prowincjonalnego 
jest j&dnym z powszednich i z niezaprzeczonej 
zamiłowaniem wpiowaazanych typów niemieckiej 
satyrycznej komedyi. W kraju bojażni bożej i do­
brych obyczajów więcej niż kiedykolwiek pracuj i 
szkoła w myśl narzuconego sobie z góry system i 
nad skarleniem charakterów i wytwarzaniem wiei- 
nych poddanych „pour le roi de Prusse". A ci, 
którzy są narzędziem tego systemu, nauczycie dy 
rektorowie, inspektorowie zamieniają się z czaai-u 
w biurokratyczne maszyny, trzymcjące się wiernie 
i ściśle przepisów, nie mające zgoła na widosn 
kształcenia umysłu i rozwijania charaktern, ale tz. 
„D rill".

Ten niezwykle podatny nrateryai posłużył nnio- 
rowi sobotniej premiery za tło i osnowę komedyi, 
która obok dosadnej charakterystyki całej galeryi 
typów ze świata nauczycielskiego i jaskrawo- wy­
stępując,ego zacięcia satyrycznego, nie stoi na Wy­
sokości wykwintnych wymagań literackich doby dzi­
siejszej a w sposobie prowadzenia akcyi i oświe­
tlenia satyry, zatrąca dość simie starą szkołą. — 
Sztuka Ottona Ernsta jest czemś posredniem po­
między kombdyą obyczajową a farsą. Jako komedya 
nie domaga pod względem stylowych linij obycza­
jowej charakterystyki, jako farsa operaje tylko 
zabawną karykaturalnością figur a brak jej zgoła 
subtelniejszego dowcipu i komizmu w akcyi Są to 
wady, będące zresztą ogólną właściwością współ­
czesnego teatru niemieckiego, nie obfitującego w ta­
lenty twórcze. „Kierownik szkoły" obiegł z dożem 
powodzeniem sceny niemieckie, głównie dzięki ia- 
skrawej satyrze, która kryje głębszą myśl polity­
czno-społeczną i pod maską szkolnictwa ujawnia 
tendeneye ogólniejszego znaczenia.

Treść komedyi da się opowiedzieć krótKO. Kie- 
równik szkoły w prowincyonalnem niemieckiem mia­
steczku, Flachsm&nn, rntynista starej daty a przy- 
tbin człowiek z grnntu zły i p-zewrotny terrory 
żuje swym njemnym wpływem całe grono nauczy­
cielskie, składające się w połowie z podobnych jak 
on osobników, pozbawionych wszelKich wyższych 
aspiracyj i ideałów, w połowie z indzi młcdycil, 
pełnych zapału i energii, o gorącem serca z szczy- 
tnemi ideałami w dnszy. Opozycyę przeciw ruty- 
nKzu. nn, ogłupiającemu systemowi Flachsmana re­
prezentuje młody nanczyciel Fleming, który zawód 
swój pojmuje jako szczytne i odpowiedzialne po­
słannictwo. Wyższość umysłowa, wybitne zdolność
1 ni. iuoV., Jiin-, li ,. .i j  I I *. I, /, li Ł CJ.' .U- ipo Q SCl J
w okn Flachsmana i kilku starszycn nanczycieli, 
zasklepionych w rntynie a czających swą niższość 
umysłową. Kierownik szkoły stara się szykanami 
zgnębić Fleminga i złamać hardą jego natmę. 
Przychodzi do starcia, w którem Fleming swego 
przełożonego nazywa „niedołężnym szewcem". — 
Flachsman wnosi nań skargę do władzy a w następ­
stwie tego zjożdż? na śledztwo radca regencyjny.

Przybycie tak wysokiego dygiiitarza wywołaj.’ 
popioch w szkole. Wyniosły wobec swoich podwła­
dnych, Fiacbsmann staje się pokornym jak bara­
nek wobec reprezentanta naczelnej władzy, przed 
którym stara się tłómaczyć i jego sprawę w naj- 
gorszem przedstawić świetle. Całe grono nauczy­
cielskie jest przekonane, że młody nauczyciel padnie 
ofiarą swej odwagi cywilnej i zostanie od obowiąz­
ków uwolniony — Im Fiacbsmann przy pomocy 
chytrego intryganta, nauczyciela Dirksa przygoti. 
wał misternie cały stos oskarżeń przeciw Flamin­
gowi. Ale radca regencyjny dr Prell, człowiek by­
strego nmysłe, przejrzał intrygę kierownika a prz„ 
konawszy się o bezzasadności zarzutów Flach 
manna, tak pilnie począł badać sprawę, że nietylko 
wykrył całą bezzasadność zarzutów, czynionych Fle­
mingowi, ze stanowiska pedagogicznego, ale nadto 
wDadł na trop wielkiego oszustwa, popełnionego 
przez Flaebsmanna. Ów butny kierownik szknł/ 
okazał się zwyczajnym oszustem, który przez przy' 
vćłasz"czenie sobie papierów zmarłego bi ata, uzyskał 
posadę nauczyciela. Tak więc zamiast Flacbs' 
manna tryumfuje Fleming, mianowany teraz kiero 
wnikiem w miejsce samozwańczego oszusta.

Walka pomiędzy Flachsmannem a Flemingiem, roi 
grywająca się na tle spraw szkolnych, bezwzgiędn* 
krytyka i satyra, jaką autor rozwija w scenach trV' 
skających humorem i dosadnością ryBów kjytyczMyc.i1 
i satyrycznych wypełniają treść komedyi. Zabawni 
w karysaturalnej przesadzie jest charakterystyk* 
ciała nauczycielskiego szkoły, nakreślona z niepo- 
spolitą obserwacyą i głęboką znajomością stosuK' 
ków szkolnych. Kapitalną wprost jest scena kopf 
rencyl nauczycielskiej, podczas której radca Pro 
krytykuje działalność każdego z nauczycieli z o i 1 
bna. Mimochodem wprowadzony czynnik erotyczc1' 
t. j. sercowe zbliżenie się Fleminga do nauczycie ' 
ki p. Holm, okrasza zręcznie jednostajną akcyę k 
medyi, która w całości i szczegółach wykazuje 7 "r  
mienne cechy swego niemieckiego pochodzenia.

Jeżeli „Kierownik szkoły" zdobędzie sobie u o*8 
dłnższy żywot sceniczny, to w znacznej mierze h® 
dzie to zasłngą doskonałego wykonania tej komedj • 
w kilkn głównych rolach. Na ich czele wymię?1*- 
mnszę p. Przybyłowicza, który w roli radcy rege*1 
cyjnego Prella, klasyczną dał wprost kreacyę , p*' 
ną niezrównanej pomysłowości, zarówno w ogóln^l 
pojęcin, jak i przeprowadzeniu szczegółów. Rncffi- 
wy ten staruszek wyrazistością charakterystyk, 
świetną precyzyą w ruchach i dykcyi, skupiał ba 
sobie uwagę widzów, wywołując stylową i wys '"e 
artystyczną grą kilkakrotnie rzęsiste oklaski. Ha 
samej kreacyi p. Przybyłowiczff znamionującej p«ł- 
cy  i jasny rozbłysk sympatycznego talentu artyiój 
warto wybrać się na przedstawienie sztnki Ernsta.

Szkoda, że druga, równorzędna rola Fleminga, 
nie dostroiła się w ansamolu do stylowej gry po 
przednika. Pracowitemu i nte.leniowanemn » ’,tvśid<''
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p. Mielewskiemn, nie starczyło ty ^  artysty- 
oni na pamięciowe jej opanowanie, an -  ■
czne obm yślenie je j  konturów. FleDinfl 
sk iego był zanadto porywczym; 
kojnym , za w iele i za głośno

Mielew- 

nerwGwytn, niespo- 
brzyczał i nie

budził tego sym patycznego vraŻen1̂ J ^ u k a ,  i # y l  
nim spodziew ał ausor. Straciła na yn j}0Dy  się
należyte postawienie tej postaci P 
n iew ątpliw ie do je j  powodzenia. gzko}y by}

D oskonałym  natom iast kierowa ogj 8(< przewro 
B ednarczyk A  oddaw szy zasuszoną P _ nwydatniw- 
tnego pedanta z w ielką Starannością n0 rysy
szy z talentem tchórzliw ość i ir,n. f eplzody- 
je g o  charaktern. D oskonałej £ a' br^*tery Zowani PP- 
cznych  dopełnili w yborn ie uchara . yj.ńcki, Stę- 
W a ie w sk i, Jeanow sk i, Zelw erow ićą, 
pow ski i Zaw ierski. morem odegrała

Pani P uchniew ska z werwą i Qr(jon ujmowała 
rolę starej panny, nauczycielki; P- akcentów, jako 
ja k  zawsze, wdziękiem  i szczerością ^ ogmowska i 
narzeczona F lem inga, wreszcie panie ^  gWych ról 
Seuowska bez zarzutu wywiązały B*9 ^  P r.
epizodycznych .

ska, a niektórzy z nich prócz tego o obrazę straży.
W  bprawie napadu na dra O s t a  s z e w s k i  e- 

g o - B a r a ń s k i e g o ,  policya przesłuchała wczoraj 
studenta politechniki Tadeusza M o k ł o  w s k i e g o ,  
który ogłosił, jak wiadomo, w „Kuryerze Lwow- 
okim“ , że on to uderzył dra Ostaszewskiego w 
naudlu Musiałowicza. Przesłuchany złożył zeznania 
podobne do tych szczegółów, które ogłosił „Kuryer 
Lwowsai", ale nie chciał wymienić wspólników na-
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nabożeństwo uroczyste z powodu rocznicy sty­
czniowej.

Wieczorem o gadzinie 5-ej zebrało się na 
Wulce pod kapliczką około 800 osób. Śpie­
wano pieśni patryoiyczne. Jeden z komiteto­
wych wyjaśnił następnie cel uroczystości i pro­
sił zebrany cli, by zauiechawszy wszelkich de- 
monstracyj, udali się spokojnie do domów 

m, i r,1Sł'ył tłum ulicą Wuleeką ku mia-

Z przemyskiej sa'. J Ł *
Przea trybunałem orzekającym -ł ^ ,-oBprawa 

w Przemyślu odbyła się dnia 2 ' wj rządowej
’ ‘ uczniowi

n zbro- 
lUskiej

dnię kradzieży „ włamaniem, P0Pe*,U*C~”l5  Da ^  
cerkwi w Przemyślu w nocy z popnłnione

1901 r. i o przekrocz®1116’ F

w Przemyślu odbyła się dnia z • rZ! 
karna przeciw b. żandarmowi i ka" j b Qc 
policyi, Janowi Ż ó ł k i e w s k . p U1 a’ . gJD d 0 
szkoły kadeckiej, Michałowi Ka d e ® “ w Ł

padn. Student politechniki Aleksander W e l e ż y ń -  stu. Tłum s--HJ
. W  kt.órv no awanturze nłacił za niwo. wvnite ulicy W i l r t L  S p ok oJn le - “  ,L  Wyl ° tUuncy Wuleckiej zjawił się oddział polioyantów.

Nie zatrzymywali oni jednak tłumu, lecz przy- 
Q ZJ  1 z. do niego. Tium poruszał się 

“ 8 «P“ >e nlicą Kopernika. Koło poczty część 
lęciła w ulicę Słowackiego. Reszta poszła 

wojsko01’ ~  Konsulatu rosyjskiego strzegło

roi* ^ t r z e c i e g o  Maja, Jagiellońską i Ka- 
i -ludwika doszedł tłum przed pasaż Miko- 

za. l u  w e s z ł a  c z ę ś ć  d o  p a s a ż u  Mi ­
ka a S w ’ Zaś P°szła w ulicę Koperni-
n cy Kopernika policya i wojsko
SESfe • i Cz-i6Mikolasza i urządziła

czerw ca wpch n a z w is k  ca
z powodu fałszywego zgłaszania 8 jj0teli krakow- 
kartach meldunkowych w jednym z 
skich. na niekorzj ść

Obaj oskarżeni — to świadko'- ® Mra Radecki
w procesach  dra Lieberm anna namową’ Zół-
bez zająknienia opow iedział. j ak l°.fbiewski dostar- 
k iew skiego. obrabow ał cerkiew. r02bił Kłódki
czy ł sztab żelaznych , któremi B a '.“g^c20uej w za- 
i zam ki skaibony cerkiew nej, um ^ ron różną mo- 
krystyi, w ybrał stamtąd sumę * j j u z y ?  fronto- 
netą, a nad ra n em , podważyW* wy(jostał się na 
w ych  drzw i- cerkw i, około god?. j ^ i e g o .  P iechotą 
nlicę. Żółk iew ski czekał na a ^o Jarosław ia. Na 
udał się do M edyki, st^d k<d0k^ffk gdzie ich are- 
trzeci dzień udali się do K ra °  rze« y !  jakoby był 
sztow ano. Żółk iew ski natomia** P odniczący zarzą . 
winnym . W  toku rozprawy P  ̂
dził konfrontacyę odu 08kar*?“ ; o wołał: „W zią łeś

R a d e c k i  do Żółkiewski j.gty> nam awja.
odemnie pien iądze, pisałeś 0 w *  w zjąi aa s ie- 
łeś mnie do kradzieży, pr*a
bie całą odpowiedzialność.. noCj,y ja 8ję tu  Rade-

Żółk iew ski Pod ;zas t 6f W o j ą  twarzą dotyka jeg o  
ckiemu, tak, że n jjm * g | ggz! }ż,eSz!..

mj obrabow ać dw orzec ko- 
. „ń*Bch a potem cerkiew ... 

le jo w y  w B a k on cay ^ ^  8toń czy łeś, łżesz! —  a po-

s k i, który po awanturze płacił za piwo, wypite 
przez osoby, które brały udział w napadzie, zape­
wniał podczas zeznań, że do handlu Musiałowicza 
przybył dopiero ^  10 minut po zajściu i płacił za 
wypite piwo, ale nie chciał wymienić, za kogo skła­
dał pieniądze.

Sprawca napadu na profesora- IV gimnazjum p. 
J a w o r o w s K i e g o ,  Lucyan K o b e  r, został wczo­
raj przesłnehany w dyrekcyi policyi, poczem go 
uwięziono. Wieczorem odstawiono go do więzienia 
śledczego sądu karnego. Kober jest studentem po­
litechniki, rodem z Paryża i liczy lat 20.

Prof. J a w o r o w s k i  swoją sprawę w policyi 
■przedstawił w następujący sposób, jak to stwierdza 
„Dziennik Polski": W piątek wyszedłem ze szkoły 
po godz. 1 po południu i szedłem do domu ulicą 
Nikorowicza obok techniki. Naprzeciw mnie kro­
czyło Kilkn młodych i.udzi, prawdopodobnie techni­
ków. Kiedy byli o p»ię kroków oddaleni, jeden z 
nich odłączył się od grona i przystąpiwszy do mnie, 
zapytał się hardo, czy jest prawdą, że przemawia 
łem do uczniów w swojej klasie, aby się nie bawiła 
w demonstracye uliczne. Odmówiłem wyjaśnień, 
a wówczas napastnik uderzył mnie w twarz, po­
czem gromada odeszła. Nie chcijc wszczynać na 
ulicy awantury, doniosłem o napadzie policyi, świad­
kami zajścia było bowiem kilkunastu uczniów, tru­
dno więc było płazem puścić ten napad uliczny.

. . .
y otychczas zajmowali stanowisko wy- 

dPTnrJY8’ ! 02,P°cz^ i opróżniać pasaż. Jednego 
a ,anta aresztowanu. Aresztowanego za 

j  żołnierze na poiicyę. W  ulicy fca- 
2  obrzucono prowadzących żołnierzy ka- 
cT* m i , , .ZJ Placu św. Ducha musieli poli- 
zófnierzom aresztowaiiefe0 do prowadzenia

s Je 4 *.*; « r’ • ^ s ł u ż b ę ,  w e z w ą
11 u m ̂  Pni . z o ł u L f c r z y, a b y  r o z p ę d z i l i  
zehranych.1̂  Zroblła “ żytek z broni, płazując

«e^cT^WS a d 3 Ł OS4iby’ Jedneg° ^ hniU:dzono ich na noiSS  51UiSarskiego. ZaProwa- 
Trzc , h p llc7^> a stąd do więzienia. —
<lość ciężko 1Nay «i-:,eSt lekko rant o h’ dwóch 
ni Jak i v  u - stacJ^ ratunkową zgłosił się
w  od J j t r  ier<?Wski’ celei“  opatrzenia mi ra
1 tó J  3 a Jpoll?yanta- Mówią też, że oficer,
^ \ a S S L ; a"'’,ch' -  « 01 °ae-
O J(dS’ f / me^l8JwieLZOrem zapanował spokój. 
P. n a m W  f *  do 10 p- radca Schachtel złożył 

nikowi sprawozdanie o zajściach.

Sensacyjna pogłoska.
dn!aVnaao27^^Ŝ opada• Opowiadają tu, że z We- 
się streścić d? p*82a> M  ®  - fótko da
Do w £  W słowach- biegen und brechen“ . 
l w o i l  t maią być powołani: komendant
i » ° r  t S w  t rp" su- « » “ « • '  f' i « s i e r  * k o r -

P3  ka™  k,eg0 &en- A l b o r i .  
hn r i  \ Z p 0 S 1 o s k ą ż e  g e n e r a ł  A  1- 
b o r l  z o s t a n i e  n a m i e s t n i k i e m  p o u- 
s t ą p i e n i u  h r. p i n i ń s k i e ^ o ^  wiado- 
mfści te redakcja &  R efoi.ray« nj? bierze ża­
dnej odpowiedzialności. Przyp. red.).

Samobójstwa.
Przem yśl, 27 stycznia. j an Jordan porucznik 

rachunkowy 58 p p. odebrał sol ie życie wy­
strzałem z rewolweru. Jordan zasi rzelil się 
w Buszkowicach pod p rŁemyślem> udał on się
w ubraniu c y w i ln i  do Buśzkowic, gdzie sta
nąwszy nad brze?len] ganu do siebie.
Ciało jegu wpadło do wody Wyłowiono .ie. Po­
wód samobójstwa nieznany ‘

Odebrał tu sobie życie wystrzałem z rewol­
weru generał feldmarszałek^porucMk Edward
arlanipriio a i °  p0W(5d samobójstwa podają roz­
drażnienie nerwowe grożące obłąkaniem.

Polski uniwersytet ludowy im< Mickie­
wicza W Wiedniu.

27 stycznia. W czoraj odbyło się tu 
zielnicy Margarethen zebranie, celem utwo- 

zenia w Wiedniu filii krakowskiego Towarzy- 
T.l.wa “ “ jwersytetu ludowego im. Mickiewicza. 

nSkrSlkie Towarzystwa polskie z  wyjątkiem 
” 'oteki polskiej11 przysłały swoich delega- 
, W- Przybyli więc delegaci „Ogniska1*, „Strze 

cp7,*> ^Ojczyzny", „Gwiazdy", ,.Równości" i 
„fc>iły“ . Przewodniczył p, B i e ń k o w s k i ,  pro 
Zf s .y^Irzechy". Uchwalono natychmiast przy­
stąpić do założenia uniwersyteta ludowego. — 
Wszystkie stowarzyszenia przyrzekły gorliwie 
popierać całą akcyę.

Rada państwa.
Wiedeń, 27 stycznia. Dziś rozesłano poizą 

dek pierwszego posiedzenia Izby posłuw, które 
się odbędzie dnia 4 lutego. Na porządku dzien­
nym znajduje się: 1. Kontyngent rekruta. 2. 
Koleje bośniackie. 3, Ustawa o tytule inży­
nierskim.
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to za naszem pośrednictw'^'11 Drzedui.c^ nu 1̂, 
a dotychczas nie otrzymali P V dniach, Ja ( 
rów, otrzymają je  w najbltższy kadrow ca 
nam to komunikują z e k sp ed y  z reklam 
w Warszawie, gdzie odnieśliśmy 
cyą niedoszłych egzemplarzy-

LwÓW, 27 stycznia. Towarzystwo dziennikarzy 
polskich ogłasza następujący komunikat:

„Wydział Towarzystwa dziennikarzy polskich na 
posiedzeniu odbytem 25 stycznia b. r., z powodu 
napadu, wykonanego w dniach ostatnich na członka 
Towarzystwa, redaktora „Dziennika Polskiego", di a 
Ostaszewskiegą-Barańskiego, i z nwagl na § 3a 
statutu, który nakazuje obronę interesów moralnych 
dziennikarzy polskich, przeprowadzi! obszerną za­
sadniczą djskusyę i uchwalił, co następuje: Towa­
rzystwo dziennikarzy polskich w ubronie praw dzien­
nikarstwa polskiego, a w interesie całago naszego 
społeczeństwa, musi zastrzedz się w formie jak naj­
bardziej stanowczej przeciw wywierania wszelkicgt 
teroryzmu na swobodę zapatrywsń na wolność 
słowa, w szczególności potępia wydział Towarzy­
stwa dziennikarzy polskich wszelkie akta przemocy 
i gwałtu, wywieranego na swobodę opinii i wyraża 
zupełną solidarność z głosami prasy, które jedno­
myślnie skarciły i w dosadny sposób napiętnowały 
użycie siły brutalnej w powyższym wypadku.

Lw ó w , 27 stycznia. Prokuratorya odstąpiła 
akta Kobera sędziemu śledczemu Zawadzkie­
mu, który Kobera zatrzymał w are:;z ;n * 
interwencyę rektora politechniki, Dzi„.l w- 
skiego, aby Kobera wypuścić na wolną stopę, 
odpowiedziano odmownie, bo istnieje obawa (.) 
powtórzenia czynu i ucieczki. Komisarz po 1- 
cyi W e n z urządził rewizyę w mieszkaniu Ko­
bera bez rezultatu. P. Wenz chciał urządzić 
rewizyę także w salach rysunkowych techniki, 
ale rektor Dzieślbwski zażądał od komisarza 
upoważnienia od as urestnika.

Studenci techniki zbierają podpr j  beie 
grim  do prezydenta ministrów dra J to  
ra , ż i  ich kolega został uwięziony, rtiioo, ze 
posiadał przy sobie legityw acyę akademicką, ze 
w ięc godność akademicka na szwank została
n a ra ż o n ą . .

w  tych dniach odbyć się ma w i e c t e c h n i ­
k ó w  na technice i a k a d e m i L ó w  w gmachu 
uniwersyteckim. Policya zakazała jednak tych 
wieców. Czy rektorzy sale na wiec dadzą, do­
tąd niewiadomo.

Lw ów , 27 stycznia. „Słowo Polskie" donosi, 
że słuchacze politechniki składają na ręce “ d- 
neo-o z kolegów legitymacye akademickie, celem 

podłożenia ich rektorowi z zapytaniem, jakie 
prawne znaczenie posiada taka legitymacya, 
skoro nie broni słuchacza w pierwszym rzędzie
przed aresztowaniem.

L w ó w  27 stycznia. Dziś u prezydenta kądu 
krajowego karnego zjawiła się deputacya zD- 
żona z trzech techników z prośbą o uwolnienie 
dwóch kolegów.
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depeszy 2e Lw“ â P i c  m0gł0 ,,N F jJ ,f  d0^ H  

ł  Podaje: „O ficer, “ 
ro sy jek '10

21

konsulateffli
pododdziałem hnzarów  pr -

l »  - p ' « 4 A S f c i l .pr“ d i ®
2ież rzn ea łj b podn° 81, że p o c i s k c j   ̂ & więC

- ^ ± 3 2 ?  &  ’
przew ażnie ze

w herb celowane
śnieg0-

nie moigiyby

blachy, 'wi® 6rb, rosy jsk i zrobiony Jest' *3 na- 
edziem m<'żna c ty lko jakiem ś ost 

r* pochodzenia by ło uszkodzić. , , de.
.oI)8tracy j Drzed ^ J n e  w spraw ie 08tat“ 1C'‘koń- 
„jjO, a ik ta  prze8> n8Q*atem rosyjskim  JJ7 -  

cZ gtudent pra\ya D? Proknratoryi państwa.
d0l>. stndentów leden kandydat Lotaryal0^
dw > j ma być o j, '^ c b n i k i  i jedzeń czeladnik ,ślu-
s- °h ych  o występek zbiegoWl

TelujraflBiiB i t i M n i t a e  
wiadomości „N. Reformy".

L w ó w , 27 stycznia. Setna rocznica urodzin 
Bohdana Zaleskiego przypada dnia 24 lutego 
b. r. i będzie uroczyście obchodzona we Lw o­
wie. Inicjatyw ę podjął Wydział Towarzystwa 
dziennikarzy polskich.

L w ó w , 27 stycznia. Stan zdrowia p. Aszper- 
gerowej polepszył się wczoraj, jednakże jest 
dotychczas dość groźny.

Wiedeń. 27 stycznia. Na kramarza Kesslera 
przy Burggasse napadło wczorai jakieś indywi- 
uuum prawdopobnie w celu rabunku i zadało 
mu rany. Kessler umarł dziś rano. Sprawcy 
dotąd nie wyśledzono.

Gniewin, 27 stycznia. W  szy oe „Jupiter" 
nie zaszło nic nowego. Przypływ wody do szy­
bu „Gwido" zmniejszył się.

Konstantynopol, 27 stycznia. Według wiado­
mości dzienników formalnie zaprzeczają, jakoby 
Rosya zażądała tytułem kompensaty za kolej 
bagdadzką zatwierdzeuia umowy z r. 1900 w 
sprawie budowy kolei w północnej Azyi Mniej­
szej.

P etersburg, 27 stycznia. Adjutant Obolew- 
ski odjechał z pismem z życzeniami i poda­
runkami dla cesarza niemieckiego do Berlina.

Szatmar, 27 stycznia. Grecko-katolicki ksiądz 
Ardolian został skazany na 6-miesięczne wię­
dnie i 400 K grzywny, za to, że wypędził z 

kościoła w Szamosdob wiernych, którzy w rn-
uńskim kat. kościele śpiewali węgierskie pie- 

4ni kościelne i wyraził się wobec nich: „Nie
zanieczyszczajcie domu bożego".

Nowe zaburzenia we Lwowie.
Lwów, 27 stycznia. W czoraj o godzinie 9

Nierozerwalny sojusz.
Wiedeń, 27 stycznia. Z okazyi urodzin ce­

sarza niemieckiego odbył się tu vrczoraj stara­
niem niemieckiej kolonii bankiet pod przewo­
dnictwem niemieckiego ambasadora ks. Eulen- 
burga, przy czem ks. Eulenburg wygłosił toast, 
w którym podniósł, że sojusz łączący szlache­
tnego monarchę austro-węgierskiego z cesarzem 
niemieckim jest tak silny, iż możua powiedzieć 
o nim, że jest nierozerwalny. Mówca zakończył 
toastem na cześć cesarza Franciszka Józefa, 
szlachetnego i wiernego przyjaciela cesarza 
niemieckiego. Następnie wzniesiono toast na 
cześć cesarza Wilhelma.

Podróż arcyks. Ferdynanda d’Este.
Londyn, 27 stycznia. W  sprawie doniesienia 

wiedeńskiego „Fremdenblattu"., że podróż ar- 
cyksięcia Franciszka Ferdynanda do Peters­
burga należy uważać za podróż czysto z mo­
tywów osobistych, zauważa „Tim es" iż w kra­
jach jak Austro‘ W<jgry podróże wysokich oso­
bistości mają inne znaczenie aniżeli w innych 
konstytucyjnych krajach, jak np. Anglia. Pi­
smo to jest zdama, że odwiedziny arcyksięcia 
Franciszka Ferdynanda w Petersburgu są ja ­
snym dowodem przybierającej serdeczności w 
stosnnkacn obu dynastyj.

Ks. Walii w Berlinie.
Berlin, 27 stycznia. Książę Walii przybył tu 

w sobotę o godz. 8 wieczorem. Na dworcu po­
witali go cesarz Wilhelm wraz z książętami, 
amuasador angielski wraz z personalem amba­
sady, generalieya i admiralieya. Cesarz W il­
helm uścisnął bardzo serdecznie księcia, który 
miał na sobie uniform pierwszego pułku dra­
gonów gwardyi, poczem obaj przeszli przed 
frontem kompanii honorowej. Orkiestra grała 
hymn angielski. Cesarz i ks. W alii pojechali 
następnie w zamkniętym powozie galowym na 
zamek, poczem książę wziął udział w obiedzie 
familijnym.

Berlin, 27 stycznia. Cesarz niemiecki wniósł 
wczoraj przy śniadaniu toast na cześć króla 
angielskiego i księcia Walii. Cesarz zamiano­
wał księcia W alii szefem 8 pułku kirasyerów.

Berlin, 27 stycznia. W czoraj w południe był 
cesarz i książę Walii obecnym na śniadaniu, 
urządzonem przez korpus oficerski pierwszego 
pułku gwardyi dragonów, poczem obaj udali 
się do Poczdamu, gdzie w mauzoleum złożyli 
wieńce.

Berlin, 27 stycznia. Podczas śniadania w ko­
szarach pierwszego pułku grenaayerskiego dra­
gonów, wniósł cesarz Wilhelm toast na cześć 
księcia Walii. W  krótkiem przemówieniu po­
witał ces. ks. W alii imieniem pułku, który z 
lumą nosi imię wielkiej królowej W iktoryi a 
rtóiego szefem jest król angielski.

Książe W alii podziękował za przyjazne sło­
wu cesarza za serdeczne przyjęcie i nadanie 
godności szefa I p. kirasyerów. Zapewnił ce­
sarza, że z największą radością zdązal do Ber­
lina i wozwał obecnych oficerów pułku, dby 
wraz z nim wypili zdrowie cesarza.

Podrńż króla wiosaiego do Petersburga.
Wiede; 27 stycznia. „Mitagsblatt" dpnosi z 

Paryża: Dzienniki otrzymują wiadomość z Rzy­
mu, że król włoski uda się w maju do Peters­
burga w czarne, jrdy tam bawić będzie także 
prezydent Francyi Loubet.

Zwrot ku Austryi.
Belgrad, 2 b .stycznia Krćl w ysłał kilkn mężów 

zaufania w poufnej misyi za granicę. Zanosi się na 
zm ianę systemn, m ianowicie na zbliżeni 3 Jo Austro- 
W ęg ier . D elegaci króla w W iedniu staw iają za 
w arnnek: rozwód z D ragą i w ytoczenie procesn o 
zdradę stanu Jovanow iczow i. Król nie ma zaufania 
do prem iera V u icza  i jest oburzony na rosyjsk iego 

który go formalnie ignoraje. Na ostatnim 
baln dworskim  król w yróżniał specyalnie posła an- 
stryacbiegO; barona Heidlera, a na rosy jsk iego nie 
zw racał nwagi.

Pożar klasztorn.
Salonika, 27 stycznia. W nocy na czwartek 

w klasztorze św. Pawła na górze Athos wybuchł 
pożar. Przeor klasztoru i 9 mnichów spaliło się;
20 mnichów, którzy wyskoczyli z okien, doznali 
ciężkich ran. Sam kościół ocalał, budynek kla­
sztorny się spalił

atoii po zaatakowaniu Wilsona przez simy od­
dział boerski, uszli lub sostali zastrzeleni. —  
Boerów odparto. Mieli oni 10 zabitych. Prosili 
później o pomoc lekarską. Anglicy stracili 3 
zabitych i 5 rannych.

Lbndyn, 27 stycznia. Depesza Kitchenera z 
Johannesburga, datowana z dnia wczorajszego, 
potwierdza wiadomość o wzięciu do niewoli ge- 
uerała Ben. Vilionsa. Strata generała wywrze 
zapewne wpływ bardzo przygnębiający na b oe­
rów. Między wziętymi do niewoli ma się także 
znajdować Jan Botha.

Sant Louis. 27 stycznia. Gubernator francu­
skiej Afryki zachodniej umarł.

Johanne8burg, 27 stycznia. Komenaant boer­
ski Eeyers wdarł się dnia 22 b. m. do obozu 
koncentracyjnego pod Pietersburgiem, uprowa­
dził wielu burgherów i napadł następnie na 
Pietersburg, prawdopodobnie celem zdobycia 
dia nowych żołnierzy broni, ale został odparty, 
przyczera stracił trzech zabitych ; trzech ran­
nych.

Berlin, 27-go stycznia. „Local-Anzeiger" do­
nosi:

Pomiędzy Niemcami a rządem angieiskim to­
czą się rokowania w sprawie przesłania ze­
branych pieniędzy, ubiań, lekaistw i t. d. ro­
dzinom boerskim w obozach koncentracyjnych 
i spodziewają się, że ze względu na cel hu­
manitarny nastąpi porozumienie.

Jobaiinesburg, 27 stycznia. „Biuro Reutera" 
donosi:

Generał V ilonel, który dowodził Vindbur- 
giem i w r. 1900 się poddał, otrzymał od lorda 
Kitchenera pozwolenie na zaciągnięcie dla An­
glii 1500 burgherów, aby prędko zakończyć 
wojnę.

Vilonel napisał do prezydenta steyna, że 
obecnie rozpocznie się wojna domowa. ?da je 
się, że zbierze on potrzebną ilość ludzi.

Johannesburg, 27 stycznia. Dnia 26 b. m. 
usiłowali Boerowie wysadzić w powietrze po­
ciąg kolejowy pod Pietersburgiem, aln mate- 
ryał wybuchowy nie wyrządził żadnych szkód.

zi C b f n .
Pekin, 27 stycznia. Władze znalazły niena­

ruszony skarb, przeszło 100 milionów taelów, 
które przed ucieczką zakopano.

Pekin, 27 stycznia. Janszikhal, który wyko­
nuje kontrolę nad armią i marynarką, zapro­
ponował, aby zaprowadzono instruktorów an­
gielskich dla marynarki, a japońskich dla ar­
mii. Obecnie jest już 40 oficerów mpońskich 
czynnych.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca 

Mioh&ł KonoplńikL

N A D E S Ł A N E .
(Artykuły w  tym dziale nie pochodzą od 

Rcdakcyi).

Róża Diamant 
(420) Henryk Mannę

* i i  r a c z e n i .

Podgórze Kraków
Lekarz chorob kobiecych i akuszer

Dr Bernard Englander
po odbyciu studyów na klinikach krajowych i 

zagranicznych, osiadł
w Krakowie, uL Grodzka, 62, I piętro,
(naprzeciw Wawelu) i ordynuje codlienme od 
11 —  12 przed pułudniem i od 3 . 5 po południu.

Nr telefonu 471. 395 1 5

K u f e k '
NĄJLEpSZE POZYWiENIE DLA DZIECI

m a c z k a  dla dzieci

Narady ministrów.
Wiedeń, 27 stycznia. Dr K o e r b e r  i min. 

H a r t e l  konferują dziś z niemieckimi człon­
kami komisyi budżetowej w cela usunięcia 
wszystkich kwestyj spornych z dyskusyi nad 
budżetem ministerstwa oświaty.

Młodonzesi o sytoacyi<
Praga, 27 stycznia. O wczorajszem posiedze­

niu komitetu wykonawczego partyi młodocze- 
skiej wydano dziś następującj komunikat: 

„Komitet wykonawczy narodowo-wJnom y- 
ślnej partyi odbył wczoraj pod przewodnictwem 
dia Skardy zgromadzenie przy licznym udziale, 
które trwało 5 godzin Przewodnicząc} klubu 
młodoczeskiego w Radzie państwa, dr Pacak, 
złożył sprawozdanie o sytuacyi politycznej. —  
Referat ten był punktem wyjścia dla dyskusyi, 
w której brało udział wielu posłów. Powz.ętc 
następujące uchwały. Na wniosek posła Czela- 
kowskiego stwierdzono, że międZ} praskiem 
kierownictwem partyi a kierownictwem Klubu 
młodoczeskiego w Radzie państwa niema -ża­
dnych dyferencyj Dalej, że w kwestyi j^zyk“ ' 
wej komitet wykonawczy trwa przy zasadach, 
na które zgodzono się na posiedzeniu klubu 
młodoczeskiego w Radzie państwa w dniu 3 
stycznia 1900. Wkońcu postanowiono wzmo­
cnić językową sekcyę k łubu młodcczes uego w 
Radzie państwa. Sekcya ta przedłoży następnie 
plenum elaborat swój o kw estji językowej z do- 
kłaunem sformułowaniem zasad, mających być 
używanemi przy uregulowaniu kwestyi języko­
wej."

'  f r ^ Y N R l ,  r 
? ' ?  ' ^  SZALE ko
Mi i koninach, tatoz g i j j g B

gumowe, skórkowe i tacow e,

r £ p  odbyło się w kościele 0 0 . Bernardynów 

koWe i iedwabne, KLAMRY do pasków fantazyjne, fra ncuskie, KRA

Miss Stone.
Konstantynopol, 27 stycznia. Miss Stone i 

Zilka znajdują się w Bułgaryi w pobliżu li­
nii demarkacyjnei pod Yapyak. Delegaci ame­
rykańscy znajdują się w Banoko i zapłacą 
prawdopodobnie dziś jeszcze okup.

Wiedeń, 27 stycznia. „Pol. Corręsp." przy­
nosi z Konstantynopola sensacyjną wieść, że 
uprowadzona przez zbójów misyonarka, Amery­
kanka, miss Stone, pozostaje w porozumieniu 
z macedońskim komitetem rewolucyjnym i że 
upozorowała porwanie, celem przysporzenia 
funduszów temu komitetowi. Podobno agenci 
bułgarscy, którzy konferowali w Genewie z pre­
zydentem tego Komitetu Saratowem, mają w 
ręku dokumenty, stwierdzające ten fakt.

Śmierć Christicza.
Belgrad, 27 stycznia. Dr Mikołaj Ohr i s t i c z ,  

były prezydent gub.netu serbskiego, umarł tu­
taj w sobotę.

Dr Mikołaj Christicz urodził się w r. 1818 
w Mitwicy, w Syrmii, a w Serbii był urzędni­
kiem, sądowym. Od r. 1860 do 1868 był mini­
strem spraw wewnętrznych. Podczas małoletno- 
ści Milana i Aleksandra był ich opiekunem. — 
Od r. 1895 do 1901 oył Ohristicz prezydentem 
Rady stanu. Cały swój wcale pokaźny mają­
tek, zapisał zmarły mąż stann serbskiej aka­
demii umiejętności.

Sprawy Boerów.
Pretorya, 27 stycznia. Onegdajszej nocy u 

dało się kilku agentów do Biura wywiadow­
czego w Farm pod Lydenburgiem w nadziei, 
że schwytają Hindona, który jest znany z wy­
sadzania w powietrze pociągów. Hindon jednak 
był nieobecnym. Natomiast schwytano Viljoena 
wraz z dwóma adjutantami.

P retorya, 27 styczma. Pułkownik Wilson 
wziął do niewoli pod Strydon 20 ludzi, którzy

Kursa telegraficzne
Wiedeń, 27 stycznia. Zamknięcie giełdy o g. 3 m _

iiuder .nku 17 - .  Akcye Bankveroinu 454 Lr, Akcve 
Rodencred,t^ 0 5  Akcye Galicyjskiego Banku hipete 
znego • Akcye kolei państwowych 669-50  Akcye

!>84%n AbUI0WvJ t H'5" AkCye N- Tramwaje lit. A
i ■'w u i ye * ram waye lit. B. 280-50 Akcye ko­
lei Elbethal 4o*f,0 . Ak*ye kolei Północnej 5540 Ak-

U cvP R' M10Wle-klei m i  -■ Ak^ e AiPiQy 3 8 4 '-. Akcye Runa Muranyi 487-— . Akcye Pragskiego Towa-
rzystwa c ia sn e g o  14,0 - .  Akcye, fabryki broni 315— . 
Akcye tureckie ty„,m ow e 291-50. Obiigacya węgierskie 
lndemnizacyjne 9 ., :,0 . Renta majowa 100 '7 \  Austryacka 
renta koronowa 97 80. W ęgierska renta koronowa 96-85. 
10/ ' y ^ Towarzystwa kredytowego ziemskiego 9 3 ' — . 
4 /o 1-isty Banku krajowego 92 50. 41/,“/o Listy Banku 
krajowego 100' A°/o Listy Bankc hipotecznego 91-25. 
4 /,°/o Listy Banku -bipoteoznego 99 76. 5% Listy Ban- 
ku hipotecznego 109 50. 4%  (Galicyjskie obligacye pro- 
pinacyjne 97 ho. 4%  Galicyjski, pożyczka krajowa z ro­
ku 1693 94 50. 4 %  Pożyczka miasl a Lwowa 83 50. 
Los tureckiu lo4 '50 Marki 117 15. Rnble 253. .

Po zamknięciu: Kredyty 65350, Staa.sban 66875 
Aipiny 383, Eima 490 50.

Usposobienie początkowo osłabione, później silniejsze 
z powodu notowań berlińskich Aipiny z powodu knyna 
lepsze, reszta silnie. Statsbany słabiej.

Lukier stały 16 5, spirytus niezmieniony 3480, na­
fta niezmieniona.

Cennik Izby handlowej I przemysłowej 
w Krakowie

< d 24 stycznia 1902 r. godaina 1 w południe.

I. Walety
Ruble pap ierow e..................

Dwodaieaiofrankówki w ztooie • .
II. Hity zastawne.

Listy zastaw , prem. oankn hiput. 
„ Listy zastawne Banka hipoteos

Listy zastaw ne Banku krajów.

4“/o Listy zaBt.gal. Tow. kreS. ziem. nieok.
» n „ „ „ 4 i- le tn ie
n n n n „ 56-letnir

Korony
ytaoą żądają

252 50 254 _
116 80 117 40
95 — 95 50
19 ^  i 19 10

109 25 110
87 50 98 50
90 75 91 75
89 50 100 50
92 50 93 50
93 50 94 59
93 50 94 50
92 50 1 3 50

WATY. ŻABOTY i WSTĄŻKI chine na kawałki 

GORSETY francuskie w kilkunastu odn-ianach

polecają w wielkim wy­
borze i po najniższych 

cenach
PORĘBSKI & ZINILER

w KR AKO v\ j . Rynek główny L .  S,
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Młoda dziewczyna
znajdzie zajęcie 2319 2 o

w  „Nowej Drukarni Jagiellońskiej, 
p rzy ul. Jagiellońskiej 10, I. piętro

Ogólne Zgromadzenie
P. T. Członków

Banku c te e śc ia is t ie g o  w  K ralow ie,
Stoiear2i/m;Hin ea rejestro ic .ogra n iczon a  

yorrku ,
odbędzie się we czwartek dnia 13go  
lutego 1 9 0 3  r . ,  o godzinie 5ej po 
południa, w lokalu bankowym przy ul. 

Jabłonowskich Nr. 18, parter.
Porządek  dzienny:

1) Odczytanie protokołu z III. Ogól­
nego Zgromadzenia.

2) Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności 
za rok 1901 i udzielenie je j abso- 
lutoryum.

3) W niosek Rady nadzorczej co do 
rozdziału zysku.

4) ‘Wybór członków do Rady nadzor­
czej w miejsce ustępujących.

5) W ybór trzech członków Dyrekcyi.
6) Wnioski członków.

O liczne jawienie się na Zgromadze­
niu upraszamy. 416

X . Jan Borsuk, J óze f Tobiczyk, 
prezes Rady nadzorczej. sekretarz.

1)
2 )

XXV.  Walne Zebranie
S tw arzyszea ia  oszczędności i jo ż y cz e t

w RadomyśiU koło Tarnowa
odbędzie się dnia 9  lutego 1 9 0 3  r. 
o godzinie le j po południu, w budynku 
własnym , z następującym porządkiem 

dziennym:
Odczytanie ostatniego protokołu. 
Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności 
i rachunków za rok 1901. 
Sprawozdanie Kom isy! rewizyjnej 
i wniosek tejże o udzielenie Dy­
rekcyi absolutoryum z czynności 
i rachunków za rok 1901.
Rozdział czystego zysku z r. 1901. 
W ybór Rady nadzorczej 1 :: części. 
W ybór Komisyi rewizyjnej.
Wnioski członkow. 413

Radomyśl koło Tarnowa, dnia 25go 
stycznia 1902 r.

Prezes Rady nadzorczej:
D r A n d fz ij Lorentski.

3)

4)
5) 
o )

Za pośrednictwem  Każdej księgarni nabyć
można dziełko radcy sanitarnego ara Mul­

lera, traKtujące o
nadwątlonym systemie nerwo­

wym i płciowym,
Dziełko to, odznaczone nagrodą pieniężną, 

pojaw iło się w 30 wydaniu.
Przesyłka w  kopercie za 60 ct. i zna­

czkach listowych. 417 1 52

Cqrt Rober, brunszwig.

KONCESYONO WANY

Zakład sprzedaży i kupna
m a do sprzedania :

Automat muz. „A pollo", Fortep. i Pian., 
Suknie balowe (wielki wybór), Skrzypce 
włoskie z r. 1617 (oryginał), Porcelanę 
lipską, Biurka, Serwantkę (antyk), Me­
bli kilka garn., Kanapy, Łóżka blaszane 
i drew., Obrazy, Karnisze, Portyery, Lu­
stra, Konsole itp., oraz wszel. Garderobę.

Zawiadamiam Sz. Publicz., iż powyżej 
wypisane rzeczy przyjmuję w komis, rę­
cząc za staranne przechowanie rzeczy. 
Leopol. z H ick lów  M achowska, 

K raków , ul. S zew ska L. 5, I. p.
377 2 O

NOWO ZAŁOŻONA

Bodega Vinavigo
Skład win hiszpańskic h, 

francuskich, reńskich i au- 
stryackich, koniaku, rumu 

i likierów,
Kratów, Rynek L, 21, róg ul. Brackiej.

Sprzedaż na butelki i kieliszki.
Poleca naturalne napoje Szanow.

Publiczności. 273 9 104

P O S Z U K U J E  S IĘ
agentów?

będących w do b r y c h  s tosunkac h  
z handlami łakoci. —  Zgłoszenia:
Centralmolkerei in BrUnn. 386 2 3

Piękną cerę
osięga 1 pozbywa się rozmaitych jej 

wad w krótkim czasie, kto ożyw a

zgolą ni
paryskiego Kremu 

Ludwiki.

B O O O O O O O O O O O O C O O O O G  

» F

o 30 hal. na 100 falo.
100

100
1 0 0

100

kilo w  w orkach plom bowanych kosztuje z od-
wozem do d o m u ...........................................kor. 2 * « > 0

kilo na m iejscu w g a z o w n i ...........................k o i. 3 * 4 0
kilo przy odbiorze 25  m. ctn. (5 0  ctn. c ł.)J ?

i w yżej, z od w o z e m ............................ kor. 3 * 3 0
kilo w  ładunkach w agonow ych , 100  m. ctn.,

w gazowni

412 i  6

Odprzedającym dajemy opust.

Dyrekcya Gazowni miejskiej 
w  Krakowie.

Czeska akcyjna Falryta kapeluszy
Pradze (Czechy).

Zakład pierwszego rzędu. Filie: 
Wiedeń, Budapeszt i  Tryest.

P o l e c a  do hnrtownego zakupna 
K A P E L U S 7 C  słom kowe w szelkiego 
ro d z a ju , wełniane i pilśniowe dla 
pań. —  Najm odniejsze ubierane  
kapelusze dla pau — w z o ry  

paryskie. 414 i 4
Fabryka: P i > a g a ,  Sm ichów,

N a b r e ź n i  ulice Nr. 84 , C z e c h y .

;nxxxxxxxxxxxxxx
Perfumy z białych fiołków

znakomite. Cena hal. 80 i kor. 1*50, 2 3 kor.

O T .  I h n a t o w i c ^ ,
Kraków, Sukiennice Nr 20 — Lwów, ul. Syksmska > ~ 25 i ul. Halicka Nr 11 — 

Przemyśl, ul. Franciszkańska Nr 24. 69 9 O

:,i>ooooooooooooc

W R Z E Ś N I A

Podarek dla polskiej dziatwy od Krakowskiego Koła Pań Towarzystwa
„Szkoły ludowej."

W ydanie wytworn > w dużym formacie —  z illustracyami i barwną okładką. 
Fena 1 złr., z przesyłką 1 złr 10 cent.

D o n a b y c ia  w e  w szy sck ich  k s ię g a r n ia c h .
Nakładem Księgarni D. E. Friedleina w Krakowie, Rynek główny 1. 17,

telefon Nr. 452. 392 4 o
JPoJowe czystego dochodu przeznacza iCsiegarnia  

na dzieci w rzesinskie!

Kamizelki pikowe,
Kufry 1 Torby,
Koszule białe,
Koszule kolorowe, 
Koszule dla turystów, 
Krawaty najmodniejsze,

Czapki do podróży, 
Parasole i Laski,
Bieliznę Dra Jagera, 
Papucie i Buciki sukienne, 
Rękawiczki dams. i męskie, 
Pantofle, Kalosze i t. d.

POLECA

MAGAZYN NOWOŚCI
mi P n l a t i i

138 9 10

w Krakowie, ul. Floryanska Nr. 13.
M T  Wybór wielki. Ceny niskie stałe. 1 Ś Q

Wysyłki pocztą odwrotnie, nie licząc opakowania.

: » o o o o c x x x x d o o o o c x x x x x x x x :
M|o<la b o n a  F r a n c u zk a  ■ oraz b o n a  

N ie m k a  z krawiecczyzną — obydwie z
chlubnemi poleceniami — są zaraz do umiesz­
czenia przez Biuro nauczycielskie przy nlicy 
św. Jana Nr. 12, róg hynxi głów. 396 2 4

»  T  ię zy ka niemieckiego i
francuskiego u d z ie la

2100 6 o M d r y a  D u m a i r e  
w  K rakow ie, ul. św. Jana 26, I. p.

C O L O S S E U M

w  K ra k ow ie  p rzy  ul. Z ie lon e j pod  1. 17.
Od 15go stycznia 1902 r.

nowy program. —  Najlepsze siły artystyczne.
Muzyka c. i k. 56 pułku piechoty. 121 45 120

C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE.
W Y C I Ą ^  3 0  R O Z K Ł A D U

ważnego od dnia 15 stycznia
ODJAZD Z KRAKU W A i z Podgórza:

6 22 r poc. osobowy Nr. 33 z Krakowa I do Ośw ięcim a, ma połączenie: w Spytkowicach
5.35 t. poc. osob. Nr. 1032 z Podgórza P łaszow a/ d: tdow ic i Suchy; w Oświęcimie do W ie-
5.42 „ „ „ „ „ „ przystanku! dnia i W rocławia.

do P od w o łoc zysk , ma połączenie- w Podgórzu-
Pł. do Suchy, w Tarnowie do Stróż, Nowego

6.40 rano poc. posp. Nr. 
6.47 „ „ „ „

Krakowa 
Podgórza Pł.

Niezawodny środek przeciw piegom  
Cena 2 słoików wraz ze sposobem 

użycia 4 kor. 364 4 lo 
W ysyła pocztą dyskretnie 

J. Yojtech, Pnaha, 
K ral. V in o h ra d y c. 583 (Czechy).

8.10 rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa 
8.22 „ „ ‘ „ „ M  z Podgórza Pł.

8.28 rano poc. mięsz Nr 1633 z Krakowa 
8.46 „ „ osob. „ 1012 z Podgórza Płaszowa
8.54 „ n „ „ „  z „ przyst

8.40 rano pociąg osob. Nr. 6211 z Krakowa

11.00 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 
11.12 „ „ „ „ „ z Podgórza Pł.

1.30 po poł. poc. miesz 461 z Krakowa 
1-39 „ „ „ „ „ z Podgórza Pł
1 50 po poł. pociąg osob. Nr. 6213 z K rakow a) do K o c m yrzo w a .

Zagórza, Stryja, Husiatyiia Nowego Sącza; 
w  Rzeszowie do Jasła , Nowego Zagórza, 
Stryja, Husiatyna; w Jarosławiu do Rawy 
Ruskiej, Sokala i Bełżca; w Przemyślu do 
C hyrow a; we Lwowie do Ickan, Stryja; w 
Krasnem do Brodów i K ijow a; w Tarnopolu 
do K op yczyn iec; w Borkach W ielkich  do 
G izym ałow s; w Podwcłoczyskach do Odesy 
i Kijowa.

do T a rn o p o la  ma połączenia - w  Podgórzu Pła- 
szowie do Suchy; w Dębicy do Tarnobrzega, 
Nadbrzezla i w  kierunku ku Przeworsku przez 
Rozwadów, w Przeworsku do Tarnobrzega;- 
w  Przemyślu do Chyrowa, i N. Zagórza, we 
Lwowie do Stanisławowa, Stryja, Ławocznego 
i Munkacsa, do Rawy ruskiej, w Krasnem 
do Brodów

do H usiatyna (przez Suchą, Now., Sącz, ly Za­
górz) ma połączenia w K alwaryi do W adowic 
i Bielska, w Suchy do Żywca, Dziedzic i Zwar­
donia, w Chabówce do Zakopanego, w N. Są­
czu do Orłowa i Koszyc, w Zagórzanach do 
Gorlic, w N. Zagórzu do MezB-Laborcz, Koszyc 
i Pesztu, z Krak. do W ieliczk i (Pod.-Pł. H'48 r.)

do K o c m yrzo w a .
do Podw ołoczy8k, ma połączenia w Tarnowie 

do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do Jasła, 
N. Zagórza, Husiatyna; w Jarosławiu do R a­
wy ruskiej i  Sokala; w Przemyślu do Chyro­
wa; we Lwowie do Ickan Bukaresztu! Kon­
stancy i; w Krasnem do Brodów; w Tarnopolu 
do K opyczyniec i Stryja; w Borkach wielkich 
do Grzymałowa.

\ do W ieliczki, ma połączenie w Podgórzu-Pła- 
\ szowie do Oświęcima.

1 9 0 2  i » .  (według czasu środkowoeuropejskiego).
PRZYJAZD DO KEtAE OWA i do Podgórza:

P odW ofocły ik, ma połączenia w Podwołoczy 
skacL od Odessy i K ijow a; w Borkach wiel

4.26 rano pociąg osob. Nr 12 do Podgórza Pł. 
4.40 •„ „ „ „ „ „ Krakowa

kich od Grzymałowa; w Tarnopolu od Kopy- 
cżyniec i Stryja; w Krosnem od Brodów; we 
Lwowie od Ickan, Stryja, Bełżca; w Przemy- 
Sin od C hyrow a, w linooiitkwiu od Jasła; >v
Tarnowie od Stróż.

6.13 rano poc. osob. 
6.20 „ „ „
6.45 ,, ,

1017 do Podgórza przyst.)
„ „ „ płasŁ 

34 do Krakowa )

P rze m yśla  (przez Chyrów, N. Zagórz, N. Sącz, 
Suchę), ma połączenie: w Nowym Zagórzu 
od Stanisław ow a; w Zagórzanach od Gorlic.

6.40 rano poc. 
6.50 „

posp. Nr 2 do Podgórza-Płasz. 
.  „ „ Krakowa

2.49 po połud. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa

do Lw ow a, ma połączenie w Tarnowie do Stróż, 
Jasła, Nowego Zagórza i Husiatyna; w Rze- 
s z o w in d o  Jasła, N. Zagórza i lusiatyna; w Ja­
rosławiu do Rawy ruskiej i Sokala; w Przemy­
ślu do Mezo-Laborcz, Koszyc i Budapesztu; we 
Lwowie do Podwołoczysk. Ickan. Bukaresztu, 
Konstancyi.

3.07 po poł. 
3.20 „ r
3.27 „ „

poc. osob. 35 z Krakowa 
r osob. 1034 z Podgórza Pł 
t> i r> * ' Przyst'

I do O św ięcim a, ma połączenia w Spytkowicach 
) do Sierszy W odnej, W adowic i Suchy; w 0 - 

święcim ie do W iednia.

Tr i 1 do Stróż (przez Tarnów) ma połączenie w Pod
6.15 wieczór poc. osob. Nr. 19. z Krakowa (  6rzu - R aszow ie do Suchy, w Stróżach do
6.25 „ „ z Podgórza P ł.j -s-

7.33 wiecz. poc. osob. 37 z Krakowa 
7.46 „ „ osob. 1016 z Podgórza Pł. /
7 5 5  » „ przyst. J

Nowego Sącza.
| do P rze m yśla  (przez Suchę, N. Sącz, N. Zagórz

8.00 wieczór poc. osob. Nr. 6215 z Krakowa ) do K o c m yrzo w a .

Chyrów) ma połączenie w Kalwaryi do W ado­
wic , w Zagórzanach do G orlic; w Nowym Za­
górzu do Mezii-Laborcz, Koszyc i Budapesztu.

8.38 wieczór poc. posp. Nr. 1 z Krakowa

9.00 wieczór poc. osob. Nr. 17 z Krakowa 
9.10 „ „ „ „ „ z Podgórza Pł.

9 40  wieczór poc. miesz. 463 z Krakowa 
9.51 „ z Podgórza Pł.

10.50 w nocy poc. osob Nr. 11 z Krakowa 
11-01 „ „ „ „ „ z Podgórza P.

11.10  wnocy poc. osob. Nr. 26 z Krakowa )
11.25 „ „ „ „1026 z Podgórza-Płasz.) do Suchy.
11.32 „ „ „ przyst. J

N do Ickan, ma połączenie w Przemyśle do Chy- 
I rowa i N. Zagórza, w Ickanach do Bukaresztu,
(" K onstancyi, a ztąd okrętem we czwartki 
j niedziele do Konstantynopola, 

do P od w o łoczysk , ma połączenie we I wowie do 
Ozcrniowiec, Stryja, Ławocznego, Munkacsa; 
w K ram em  do Brodów i K ijow a; w Tarno­
polu do K opyczyniec; w Podwołoczyskach do 
Odessy i K ijow a

| do W ieliczki.

do P od w ołoczysk, ma połączenia w Dębicy do 
Tarnobrzegu, Nadbrzezia i w kierunku Lu 
Przeworsku przez Rozwadów, w Rzeszowie 
do Jasła, N. Zagorza i Chyrowa, w f  rzemyślu 
do Mezo-Laborcz, Koszyc i Pesztu, We L w -w ie  
do Czerniowiec, Stryja i  Ławocznego, Rawy 
ruskiej, Lełzca i Janowa, w Tarnopolu do 
Stryja i Kopy czy nier.

Ickan ma połączenie w Ickanach od Konstan 
tynopola (okrętem w środy i niedziele do Kon- 
s.ancyi), Konstancyi, Bukaresztu; we Lwo­
wie od Budapesztu, Munkacsa i Ławocznego; 
w Przemyśla od Nowego Zagórza, Chyrowa.

7.17 rano poc. miesz. Nr. 466 dc Podgórza PI \ Wieliczki 
7-30 „ „ „ „ „ Krakowa f

7.45 rano pociąg osob. N r. 6212 do Krakowa ) z K o cm yrzo w a .

7-^6 rano poc. osob. 1015 do Podgórza przyst. | z j^uchy, ma połączenie w Kalwaryi od W a-
7.55
8.10 26 Krakowa I dowie.

8.33 rano poc. osob Nr 18 do Podgórza Płasz. 
8.45 „ „ „ „ „ „ Krakowa

10.13 p. poi poc. osob. 1033 do Podgórza prz. 
10.20 „ „ „ „ „ „ Płasz.
18.36 _ _ „ 36 Krakowa

11.24 rano poc. miesz. Nr. 462 do Podgórza P.\
11.40- „ „ „ „ „E ra L o w a  W ieliczki.

1.10 po poi. poc osob. Nr. 6214 do Krakowa 1 z K o cm yrzo w a .

1.18 po poł. poc. 
1.30 „ „ n

os. Nr. 14 do Podgórza Pł. 
„ Krakowa

KAROL BAUDELAIRE.
DROBNE POEZYE PROZĄ

tłumaczyła
H elen a  z Sienkiewiczów Żuławska. 

Z portretem autora i z przedmową

J e r z e g o  Ż u ł a w s k i e g o .
Jestto pierwszy przekład dziełka sławnego 

poety francuskiego na język polski. A ' przed­
mowie, ̂ charakteryzuje je Żuławski następują- 
cemi słowy: „ Poemes en proae są tak mało u
nas znane i czytane . . .  A jest tam przecież 
kawał ż y w e j, nieubłaganie krytycznej i szy- 
dercznej, a uczuciem drgającej do głębi i w tych 
sprzecznościach rozpaczliwie krzyczącej współ­
czesnej duszy człowieczej. Kawał, mówię, bo 
czasem w ątpię, czy ta dusza wogóle jako je ­
dnolita całość istnieje .“ 146 18 9
Cena egz. brosz. złr. I'30, w ozd. npr. złr. P80.

Wydanie Księgarni
D. E, Friedleina
Kraków , Rynek gł. L. 17, telef. Nr. 452.

Do nabycia we w szysfficli księianiiacli.
obok zw yk łyc h  najdokładniej w y ­

konyw anych pr enumerat na 
w szelkie dzienniki i czasopisma, przyj­
mujemy też po bardzo zniżonych cenach 

abonament
z drugiej ręki

0KT  ca  pisma francuskie, niemieckie, 
angielskie i włoskie.

Wypożyczamy
czasopisma wiedeńshie i zagraniczne 
w drugim, trzecim i czwartym tygo­
dniu po wyjściu pojedynczo lub zbio­

rowo': 265 8 O
12 pism po 15, 12 i 9 K. kwartalnie 
6 „ ,. 9, 7 i 5 „

Gł. Agencya Dzienników i Ogłoszeń
w Krakowie, Plac Meryacki 2.

Słuchacz filozofii O r.
p o s z u k u j  e lokcyj w K r a k o w i e .  
Adres: S t. C . u l .  C z y s t a  6 , parter.

360 4 4

Do wynajgcia M e g o  czasa
DIJŻY S K L E I*  F R O N T O W Y  w bardzo do­
brem położeniu, pod korzystnemi warunkami 
wraz z mieszkaniem lub b e z . przy ul. Długiej 
Nr. 24 W iadomość u stróża domu. 40 2 3

P oszn h je  się staiej iostaw y
masła deserowego i solonego.—  

Zgłoszenia i próbki proszę 
nadsyłać do h a n d l u  L. S ykutow skiego 
w  Krakow ie, ul. Szew ska L. 21. 406 2 5

P O S A D Z K I
d ę b o w e , d e s z c z ó łk o w e , jakoteż t a f l o * 1 
w d o b o r o w y c h  g a tu n k a c h , w ykonanej:, 
najstaranniej z nader suchego materyału. utrzę 
mnie s t.a le  u« «k*nds  i e .  eraz poaejmuie * 
wszelkich reperacyj po najum iarkow ah. cenach.

378 2 10 J. KALANDYK,
Kraków , ul. Z w ie rzyn ie c k a  23.

Vv aźne dla Pań!
Jedyny Zakład plisowania 

parowego
przy ul. Nibcałcj Nr 13, parter,

ostatnia katnwnica na prawu.
Przesyłki z prowincyi uskutecznia się 

natychmiast. 569 2 10

P u uw ołoczysk, ma połączenie w Podwołoczy­
skach od Odessy i K ijow a; w Tarnopola od 
K opyczyniec; w Krasnem od K ijow a i Bro­
dów; we Lwowie od Bukaresztu i Ickan, 
Budapeszta, Munkacsa i Ławocznego w Tar­
nowie od Nowego Sącza.

z-Oświęcim a, ma połączenie w  Oświęcimie oć 
W rocław ia , W iednia ; w Spytkowicach od 
Suchy, W adowic i Sierszy-W odnej.

P od w ołoczysk, ma połączenie w Borkach wiel. 
od Grzyma/owa; w T a r n o p o la  od K opyczyniec; 
w Przemyślu od Pesztu , Koszyc i Mezo-La­
borcz; w Jarosławiu od Sokala i Rawy rusk.; 
w Rzeszowie od Jasła; w Dębicy od Przewor­
ska przez Rozwadów, od Nadbrzezia; w Tar­
nowie od Orłowa.

2.24 po poł. poc. posp. Nr. 6 do Krakowa

ze Lw ow a, ma połączenie we Lwowie od Tarno­
pola, Ickan , Budapesztu ' Munkacsa, Ławo­
cznego i Stryja, od Bełżca, Janowa; w Prze­
myślu od Chyrowa, w  Tarnowie od Orłowa

4.27 po poł. poc. osob. 
4.35 „ „ „ „
4.40 „ „ „ „

1011 do Podgórza przyst.
„ „ „ Płasz.

32 , Krakowa

H usiatyna przez Stanisł., N. Zagórz, N. S ączi 
Suchę; ms połącz.: w N. Zagórza od Pesztu, 
Koszyc i MezB-Laborcz; w Zagórzanach z Gor­
lic ; w Stróżach i N. Sączu od Orłowa; w  Cha­
bówce od Zakopanego: w Sncny od Zwardo­
nia Żyw ca i Dziedzic; w Kalwaryi od B iel­
ska i W adowic.

6.14 wieczór poc. osob Nr 
6.25 „ „ „ „

16 do Podgórza Pł. 
_ Krakowa

Ta rn o p o la , ma połączenie: w Krasnem od Bro­
dów; we Lwowie od Ickan, Bud ipesztu, Mun­
kacsa, Ławocznego i Stryja, Janowa, Rawy 
ruskiej; w Przemyślu od N Zagórza i Chy­
ro wa; w Tarnowie od Orłowa.

6.35 wiecz. poc. mięsz. Nr, 464 do Podgórza-Pł. | 
6.50 „ Krakowa f

W ieliczki.

7 10 w iecz. poc. osob. Nr. 6216 do Krakowa )  z K ocm yrzow a .
Dochód.

8.42 w ieczór poc. osob. 1035 do Podgórza przyst.)
9.00
9.13

Płasz.
38 Krakowa I

Oświęcim a, ma połączenie w Ośw.ęcimiu od 
W rocławia i  W iednia; w Spytkowicach jd 
Suchy, W adow ic i  Sierszy- W odnej; w  Ska­
winie od BielsKa i Wadowic.

9.31 w nocy poc. posp. Nr. 4 do Podgórza Pł. 
9.38 „ „ „ „ „ „ Krakowa

Pod w o łoczysk , ma połączenia: w Podwołoczy­
skach od Odessy i K ijow a ; w  Borkach wiel­
kich od Grzym ałowa; w Tarnopolu od Ro- 
pyczyniec; w Krasnem od K ijow a Brodów; 
we Lw ow ie od Bukaresztu i Ickan, Ławoczn. 
i Stryja; od Janowa ; w Przemyślu od Chy­
rowa; w Jarosławiu od Sokali i  Rawy rask., 
Bełżca; w Rzeszowie od Jasła; w Dębicy od 
Przeworska przez Rozwadów, od Nadbrzezia; 
w Tarnowie od O rłow a, Chyrowa, Nowego 
Zagórza i Jasła.

Kupcy, inspektorzy Towarzystw ubezpieoze]i, 
agenci, wogóle wszyscy, co chcą mieć dziennie 
pobocznego dochoda

5  do JO koron,
niech prześlą swój adres pod: „O  *■ 
poste restante B orno (Morawa). 349 5 5

e i a r n ł t u  uczeó 111 klasy ®0 l v l  U w w j  mnazyalnpj —  kształ­
cący się o własnych siłach —- poszu­
kuje lekcyi lub innego zajęcia na go­
dziny wolne. —  Zgłoszenia pod; 2820 
przyjmuje Administracya ,, howej 
formy11 w Krakowie. 2805 4 o

R e-

Z Nowej Drukami Jagiellońskiej w Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. 10).
Rządca drukarni L. K- Górski.

17568247


